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„Sobecke to umysly...“
P i s z ą  n a m  z  W i e d n i a :

Wiedeń, 28. maja.
Naplwali na naszych przewódców, na cały 

sztab, 'regimentarza poniewierają dwa miesiące, do­
stało się, co wlazło, Abrahainowiezowi, co to „pierś 
nadstawiał" za Czechów na niemieckie kałamarze, 
nawet Kozłowski, który trzy lata podtrzymuje sta­
ropolskimi środkami polsko-czeskie braterstwo, że 
się stoły uginają, wyszedł dobrze poturbowany przez 
Czechów, a nowy prezes czeskiego klubu dał mu 
w pełnej dełegacyi odprawę.

I  w lot poczciwa polska prasa zaczęła bronić 
braciszków z nad Wełtawy: to nie Czesi, to tylko 
Nurodni L isty! Pomijając całą naiwność tych, co 
nie znają roli, jaką  w polityczncm życiu czeskiem 
odgrywa naczelny organ, jes t  w tej obronie1' sporo 
zlej woli tych, co znają doskonało znaczenie Nar. 
Listów  i wiedzą doskonale, że c a ł a  p r a s a  c z e s k a  
przedrukowuje i komentuje z zadowoleniem enun- 
ryacye przeciw Polakom w chwili, gdy ci się nare­
szcie ocknęli i zaczynają, choć nieśmiało, myśleć
0 sobie.

Dość podnieść, co pisze organ przyboczny
1 najszczerszy Młodoczechów, a zwłaszcza drugiego 
prezesa Pacaka — Czeskie L isty . Wypisuje ostatnie 
zniewagi. Wszystkie „kompioty przeciw Czechom" 
powstały, wedle organu tego samego Pacaka, który 
równocześnie kłamie serdeczności dla Polaków,

w szlachetnym umyślepolskeho predsedy“— w ,,hlave 
polske Ekscelenceu, który jak  ognia boi się „rozpu­
szczenia parlamentu". Więc Jaworski wysługuje się 
niemieckifej lewicy, że ona p a l c o m  r u s z y ć  nie po­
trzebuje. I  to wszystko z egoizmu, bez względu na 
cześć i honor.

„Vszecko je  panu  dobrodziejowi zdorowo", bluzga 
popularny organ walki: ,.Sobecke jsoa to umysły, jeż  
vedou -politiku na ten czas mezi Eolaky". Czego oni 
nie zrobią dla „zlata11.

A może czytelnik ciekawy, co pisze popularny 
organ tego „przedsedy" czeskiego klubu po Engiu, 
którego używa dla swoich Cza,sławskich i Kulnohor- 
skich wyborców’ — Pravda?  — „Nam się zdaje, że 
na zachowaniu prawicy więcej Polakom zależy, niż 
nam —  myśmy z tej spółki nic nie mieli —■ Pola­
kom z nami -

„jeste nejlepe pszenice pokvete.u
„ Ufności nie mieliśmy nigdy do Polaków” — 

a pomoc Polaków' zawsze „draże vykoupena“.
Moglibyśmy cale bukiety zbierać z organów 

czeskich przewódców, bez Narodnich Listów, które, 
jak wiadomo, „dyplomaci" klubu nakłaniali do zanie­
chania inwektyw przeciw Polakom, ale bez skutku.

Tymczasem delegacye się kończą, kończy się 
len e p i z o d  p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j ,  ta 
schadzka obydwu połówek i ćwiartek monarchii.

Świat już dawno ze zdumieniem patrzy na ten 
problemat austryaeki, jak się ta kupa piasku trzy-
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W  Krakowie rucli niezwykły. Sprząta się po 
wszystkich ką tach , '  odświeża,, ozdabia. Mają przyje­
chać goście z czterech stron świata i oddać cześć 
Wszechnicy Jagiellońskiej. Już  grad doktorów ho­
noris cau.sa posypał się na głowy zasłużonych... Kto 
chce, ażeby był uczczonym, musi także uczcić. Nic 
słuszniejszego. Weneraeya wzajemna jest fundamen­
tem powag sławy i wielkości doczesnej. -

...........................................................................L* ''
Pięćset la t temu w piękny dzień lipcowy, dru­

gi po św. Jakóbie, posuwał się świetny orszak od 
zamku krakowskiego ku ulicy św. Anny, podówczas 
„żydowską” zwanej. Naprzód postępował dwór kró­
lewski na koniach w świetnej zbroi i rycerstwo, go­
dnie przyodziane. Potem szedł rektor akademii w to­
dze purpurowej, aksamitnej z purpurowym, złotym 
obszywanym inucetem na głowie, dalej profesorowie 
teologii w togach aksamitnych fioletowych, złotem 
bramowanych, a dal oj dziekan w todze szkarłatnej, 
galonowej z takimże inucetem i dalmatyką. Po nim 
szli mistrzowie różnych nauk, gęstym orszakiem kró­
lewskich halabardników otoczeni, a za nimi król, oto­
czony senatem, panowie koronni i litewscy, liwuipi, 
wojewodowie i kasztelani w złocistych ». delijach i 
w czerwonych butach, z nosami wysoko w górę za­
giętymi. Niektórzy z dygnitarzy mieli ’ kołnierzyk

ma, jak się to wszystko wzajemnie nienawidzi, za 
łby wodzi, za gardło dławi, z przesileń rządowych, 
parlamentarnych, konstytucyjnych nie wychodzi — i 
c h c e  r o b i ć  p o l i t y k ę  m o c a r s t w o w ą .

A przecież ją robi. Nawet po świecie, po zje- 
ździe berlińskim, po mowie tronowej i przyjęciu po­
lityki hr. Gołuchowskiego, poszło po świede niby 
wrażenie, że pomiędzy polityką wewnętrzną a ze­
wnętrzną monarchii, jakimś cudem dało się zapro­
wadzić jakiś kordon sanitarny, jakieś środki izola­
cyjne, że wszystkie bakcyle tyfusowe i dżumowe, 
które trawią politykę wewnętrzną, nie mogą podgryść 
zagranicznej. 1

Dotąd to się udaje, —  że coraz trudniej, wie­
dzą wszyscy. Na ostateczny rezultat „wewnętrznej 
choroby” Austryi, czekają wszyscy ci, którym zawa­
dza. Tego uczył Fadjejew niegdyś, memoryaly Igna- 
tiewa, na ten temat poiityku je cała francuska publi­
cystyka. J a k  d ł u g o  c h o r o b a  w e w n ę t r z n a  
A u s t r y i  n i e  w p ł y w a  n a  p o l i t y k ę  z a ­
g r a n i c z n ą ,  m o ż n a  m ó w i ć  o m o ż l i w o ś c i  
k u r a  c y i.

Austrya tyle razy była nad przepaścią, ile ra ­
zy jedna część państwa, jeden większy naród, w za­
ślepieniu szowinistyczuem stawia swoje cele wyłą­
czne po nad kwestyę bytu państwa.

Politykę zagraniczną, państwową, mocarstwo­
wą od czterech dziesiątków lat, musi Austrya pro­
wadzić w c i ą g ł e j  w a l c e  z C z e c h a m i .  Od 
ugody węgierskiej, od pojednania się Polaków z Ko­
roną i Austryą, s p o c z ę ł a  c a ł a  m o c a r s t w o ­
w a  p o l i t y k a  A u s t r y i  n a  W ę g r a c h ,  P o 1 a - 
k a c  li i w i ę k s z e j  c z ę ś c i  N i e m c ó w .

To też rozczarowana prasa „dwójprzymierza", 
która na rozpndnięcie się Austryi czeka, a umiarko- 
wańszy polityk Revua d. d. Mondes cieszy się wpra­
wdzie koinbinacyaini swej fantazji, że nieobecność 
króla Humberta na zjeździć berlińskim, to dowód 
rozkładu trój przymierza, konstrukcji przeciw natu­
rze i interesom i uczuciom włoskim,'1 raduje się,’ że 
„il y  a de la gene entre le roi d'Italie et 1'empercur 
d'Autriche“, ale przecież końca Austryi, wewnętrz­
nego „effondrement de l'Autrieheu nie widzi. Przyj­
dzie on dopiero w razie, gdy się do rozkładu we­
wnętrznego przyłączy — uderzenie z zewnątrz.

Poniewierała czeska deiegacya tego hrabię Go- 
łuchowskiego, który cudów dokazuje utrzymania po­
wagi i znaczenia tej monarchii na zewnątrz, gdy 
wewnątrz taka dezolacya. A wywody Slamów, Ka­
ftanów, Pawików, to przecież wiecznie ta sama 
śpiewka, powtarzająca się — odkąd Czesi zasiedli 
w delegacjach.

A przecież to tylko jeden s t r a s z n y  dowód, 
g  d z i e b y t o A u s t r y ę z a w i e d l i  c i  n a s i  
n a j s e r d e c z n i e j s i ,  g d y b y  i m  p o z w o l i ć  
b r y k a ć  d a l e j ,  i r o z r ó ś ć  s i ę  w p a ń s t w i e  
t a k ,  ż e b y  n i e  t y l k o  n a  F r a n c e n s r i n g u  
i J  u d e n p 1 a t,z u k o m e n d e r o w a l i ,  a l e  n a ­
r e s z c i e  d o r w a l i  s i ę  k o m e n d y  n a  — B a l l -  
p 1 a t z u. ‘n. v- ■ i —

perłami wykładany i rękawy długie, wiszące, za pas 
pozatykane, żeby się po ziemi nie wlokły i wywija­
ne koszule, które były jeszcze podówczas zbytkowym 
dodatkiem odzieży. Przed dygnitarzami szedł mar­
szałek koronny. Potem ciągnął się długi szereg du­
chownych, nadwornych urzędników, konsulowie k ra­
kowscy z całym urzędem miejskim i garstka mie­
szczan Kazimierskich.

We wszystkich oknach, po gankach, nawet na 
dachach mnóstwo ludu radosnymi okrzykami witało 
wchodzącą do miasta akademię z królem na czele. 
Mieszczki krakowskie w złocistych na głowie czół­
kach, spoglądały ciekawie na brodate postacie pa­
nów litewskich i cały ten tłum zdawał się przeczu­
wać, iż tu wprowadzają do miasta wieczystą pocho­
dnię, z której dobroczynne światło rozchodzić się 
będzie po całej Polsce, czyniąc ludzi cnotliwszymi
i szczęśliwszymi. .

Świetny orszak ledwie się przeciskał - przez 
ogromny rynek krakowski, taki tam był różnobarwny 
natłok ludności miejskiej i wiejskiej, między którą 
uwijali się i żydzi, ‘'odznaczeni łapciami z żółtego 
sukna na plecach.

Collegium „władysławskie" przy ulicy żydow­
skiej, nie pomieściło całego orszaku, więc profesoro­
wie wprowadzili jedynie króla i senat do budynku 
kolegialnego, który nulożał poprzód do żydówki Kieł­
ki, a później do wdowy po Stefanie Panchwitzu czy 
Panchyrzu, i z klejnotów, przez umierającą królowę 
Jadwigę ofiarowanych, został na pomieszczenie Aka­
demii zakupiony.

Troszeczkę absolutyzmu.
ń:

Najlepsze nawet wyszkolenie w jezuickich me­
todach nie wystarcza naszym konserwatystom, aby 
się czasem nie wygadali z tem, co na dnie ich serc 
spoczywa, a do czego jawnie, wyraźnie się przyznać 
byłoby niewygodnie i niepolitycznie. Przedwczesne, 
stanowcze wypowiedzenie togo, co tworzy istotną 
treść ich pobożnych życzeń, świadomy cel ich d ą­
żeń —  wywołałoby może zawcześnie oburzenie po­
wszechne, odwróciłoby od nich dość liczny jeszcze 
zastęp ludzi dobrej wiary, : którzy im się łudzić 
i bałamucić dają — poszkodziłoby i stronnictwu 
i jego robocie. Więc lepiej pod różnymi innymi po­
zorami czynić wszystko, co do celu doprowadzić 
może, ale jawnie celu tego nie wyznawać. Zdarza 
się jednak od czasu do czasu jakaś u nieostrożność, 
jakiś nieopatrzny wybryk krewkiego temperamentu, 
albo niedostatecznej jeszcze wprawy w ukrywaniu 
właściwych dążeń, a wtedy szydło z worka wyłazi.

Stało się tak ostatnimi dniami krakowskiemu 
Czasowi. Jakiś  wiedeński ,',mąż stanu" —  ludzie 
mówią, że to był s a m  prezydent ministrów —  roz­
mawiał z korespondentem wiedeńskim Czasu o obee- 
nem wewnętrznem położeniu i upoważnił go do wy­
drukowania tej rozmowy. Był to apel do prawicy, 
pod adresem Polaków, ażeby położyć raz kres nie­
znośnemu stanowi rzeczy w parlamencie przez ener­
giczne wystąpienie przeciw obstrukcji czeskiej i zła­
manie jej cierpliwością i wytrwałością — zanim się, 
spróbuje jedynego środka, którego jeszcze dotąd nie, 
użyto : rozwiązania Izby poselskiej.

Nazajutrz po wydrukowaniu tej rozmowy, pojawił 
się w Czasie własny jego, redakcyjny artykuł w od­
powiedź na powyższą admonioyę, udzieloną przez 
„męża stanu”. Alternatywa: albo rozwiązanie Izby, 
albo złamanie obstrukcji przez jej znużenie —  za­
działała na Czas, jak wypita szklanka octu. Z gorzko- 
kwaśną m in ą 1 mówi o skutkach rozwiązania Izby. 
Nowe wybory nie polepszą sytuacji — mogą ją  po­
gorszyć. Na ławach czeskich nie zajdą zmiany. Kolo 
polskie może po nowych wyborach będzie mniej 
liczne —  a to państwu nie wyjdzie r.a korzyść. 
Wszak — powiada Czas —  od la t  już kilku agita- 
cya między ludem podnieca najgorsze namiętności — 
„agitacja, k t ó r a  co  k r o k  w c h o d z i  w k o l i z j e  
z p r z e p i s a m i  u s t a w y  k a r n e j ,  a l e  w k o l i - ,  
z y ę  d o t ą d  b e z k a r n ą " .  Ta skromna denuneya- 
cyjka daje już wyobrażenie, jakiego ducha dzieckiem 
jes t  ten artykuł.

Gdyby tak więcej sprężystości władz w wytę­
pianiu owej agitacji — gdyby tak mowcom różnych 
zgromadzeń powytaczać procesy karne, pozamykać 
ich po różnych kryminałach i na czas wyborów uczy­
nić ich nieszkodliwymi; gdyby tak  niektóre towarzy­
stwa porozwiązywać i pozamykać, ażeby nie agito­
wały „bezkarnie” —  może wtedy Czas zgodziłby się 
i na rozwiązanie Izby i na nowe wybory. Ale po 
dłuższej b e z k a r n o ś c i  agitacji — nigdy! w ~

Tu, w i t y m pierwszym przybytku Akademii, 
zasiadł Jagiełło na tronie, senatorowie na ławach. 
A byli między nimi Piotr Wysz, ' biskup krakowski, 
Jan  z Tenczyna, kasztelan krakowski, Jan  z Tar­
nowa, sandomirski, Jakób z Koniecpola, sieradzki, 
Jan  Ligęza, łęczycki, Sędziwój, kaliski, wojewodo­
wie, Piotr Kmita, lubelski, Krystyn z Koziegłowy, 
sendomirski, kasztelanowie, • Klemens z Moskorzowa, 
podkanclerzy koronny i wielu innych, n k-Uni r  j

Tedy Mikołaj z Kurowa, kanclerz koronny, od­
czytał głośno przywilej królewski, mocą którego 
w mieście Krakowie „szkołę powszechną wszystkich 
godziwych nauk" jako to: „na uczenie teologii czyli 
pisma świętego, prawa kanonicznego - i cywilnego, 
medycyny, i kunsztówwyzwolonych ustanowić, na­
znaczyć, urządzić i założyć przedsięwzięliśmy". - -»

Po przeczytaniu wręczono przywilej J rektorowi 
Akademii, który go przyjął na klęczkach, poczem 
biskup Wysz, już w myśl przywileju kanclerz Aka­
demii, otworzył nauki pierwszą lelccyą z prawa ka­
nonicznego, ; dziękując przy końcu królowi i przepo­
wiadając, iż „Akademia poty stać będzie, póki się 
berło królewskie nie złamie”.!  ts.
£5 -i Przy końcu doktor prawa i kanonik, Stanisław' 
ze Skarbimierza wypowiedział długą mowę, która 
jest smutnym pomnikiem scholastycznej dyalektyki 
owego wieku, a w której, wziąwszy za temat ciem­
ny ustęp z Apokalipsy, dowodził, że Akademia k ra­
kowska jes t  tronem boskim, z którego wychodzą 
błyskawice, glosy i grzmoty, a profesorowie teologii 
i doktp”ow,n prawa kanonicznego, to są zwierzęta, po

/
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Odrzuciwszy tak stanowczo rozwiązanie Izby 
— Czas musi, choć z bołem serca, zgodzie się na 
drugą ewentualność, na złamanie czeskiej obstrukcyi. 
Jeszcze przed rokiem organ ten bvlby za Czechami 
szedł w ogień. Wszak pamiętamy, jak  namiętnie 
zwalczał wszystkie głosy, nawołujące do opamiętania 
się na tej drodze, na której ze szkodą państwa po­
święcili nasi politycy najistotniejsze in teresy , kraju 
naszego na ołtarzu czeskiej przyjaźni. Jakoś pod je ­
sień — w czasie polowań — zmieniło się to dość 
nagle i bardzo widocznie. Złośliwi ludzie mówią coś 
o p e w n e m w i e 1 k i e m p o 1 o w a n i u w Galicyi 
z udziałem bardzo wysoko położouych osobistości,
0 sprowadzeniu na nie kogoś z Krakowa, o ważnych
1 pilnych telegramach do Krakowa — i o równocze­
snej zmianie frontu na łamach Czasu. Ale mniejsza 
o to.1 Kto sam nie umie przyjść do rozumu — musi 
rozum przyjść do niego, chociażby w formie nakazu 
z góry. Dość, że Czas już teraz gotów jes t  walecznie 
łamać swoich dawnych najserdeczniejszych przyjaciół, 
chociaż nie bardzo wierzy w skuteczność tej taktyki, 
aby cierpliwością i wytrwałością obstrukcyę zmęczyć. 
To niebezpieczeństwo, aby zwycięstwo obstrukcyi i ule­
ganie jej nie uczyniło z niej rodzaju instytucji publi­
cznej—należy raz na zawsze zasadniczo usunąć. Ale 
j ak? I tu wjlazło szydło z konserwatywnego worka.

„Mąż stanu — pisze Czas —  u s u w a  s t a- 
n o w c z o  i d e ę  p o w r o t u  d o  a b s o l u t y z m u ,  
nie mówiąc wprawdzie, co iuyśli uczynić, jeżeli ta  
walka na podstawie fizycznej wytrwałości" posłów 
żadnego nie osiągnie skutku". I  to stanowcze usu­
nięcie owej „idei" —  nie podoba się Czasowi — bo 
powiada, że mąż stanu zapomniał, iż obstrnkeya 
jest lak /e  objawem absolutyzmu stronnictwa nad 
większością i nad rządem. I kończy:

„1 mj' i nikt u nas nie pragnie s t a n o w c z e ­
go  powrotu absolutyzmu. Są jednak chwile tak cięż­
kie w życiu państw, że prawowita władza monarsza
może być zniewolona — bez s t a n o w c z e g o  po­
wrotu do absolutyzmu — w dopełnieniu najświętszych 
swych obowiązków zawołać do przeciwników wszel­
kiej wolności prawnej: Quos ego". *. „

Więc jest naprzód krytyka tego, że mąż sta­
nu odrzuca ideę powrotu do absolutyzmu, jest. potem 
oświadczenie, iż nie pragniemy s t a n o w c z e g o  po­
wrotu do absolutyzmu — ale . . . są chwile w życiu !
A z tego jasno, niedwuznacznie wynika, że cwentu- 

Iny, chociaż nie stanowczy powrót do absolutyzmu,
może liczyć na uznanie Czasu. Troszeczkę — choć 
troszeczkę absolutyzmu, choćby na czas jakiś przej­
ściowy, na jakich parę latek — toby nie zaszkodziło. 
Byle to tak zrobić, żeby można publikę uspokajać, 
że to n ic  j e s t  s t a n o w c z e .  Przez ten czas oczy­
wiście u s t a n i e  b e z k a r n o ś ć  a g i t a c y i  — nato­
miast zaś nastąpi już absolutna bezkarność żandar­
mów, strzelających do ludu i wszelkich organów, 
nadużywających swej władzy — nastąpi ich bezkar­
ność nawet wobec opinii publicznej, bo w czasie 
„uiestanowczego" powrotu do absolutyzmu, nie bę­
dzie ani trybuny parlamentarnej, z którejby interpe­
lować i nżaiić się można, ani toż jakiej takiej swo­
body zgromadzeń, stowarzyszeń i prasy. W ten spo­
sób po jakimś czasie uiestanowczego powrotu do 
absolutyzmu, będzie można sobie tak dobrze spre­

sześć skrzydeł mające, które w obliczu tronu w dzień 
i noc „wrzeszczą"...

Taką była uroczystość otwarcia, Wszechnicy J a ­
giellońskiej, A hnm  matris lat, temu pięćset. Jaka  bę­
dzie za dni dziesięć , to nam powiedzą telegramy i 
opisy sprawozdawców.

Że będzie miała dużo powagi, uroczystości, 
pompy — że będzie kolorystycznie mniej jaskrawą, 
niż ongi, lecz w swoim rodzaju cudowną — że wre­
szcie nikt na niej profesorów teologii do „wrzeszczą­
cych" zwierząt apokaliptycznych nie przyrówna — 
tego jesteśmy pewni. Tylko, że uroczystość ta nie 
będzie pięćsetnym obchodem z a ł o ż e n i a  Akademii, 
lecz jej o d n o w i e n i a ,  tak jak, przed pół wiekiem — 
to nie ulega wątpliwości.

Wiadomo z podręczników literatury, że już 
w r. 1364 założył Kaźmierz Wielki akademię czy 
uniwersytet, zwany podówczas Studium  generale, pod 
Krakowem, we wsi Bawół, która potem wzrósłszy, 
nazwisko miasta Kazimierza otrzymała. Mądry król, 
który umiał prawa swojskie zebrać w statut Wiśli­
cki, był niepocieszony, że gdy przyszło się spierać 
z Krzyżakami o zagarniane przez nich ziemie i gro­
dy, a spory te przed Stolicę Apostolską wytaczać — 
to chytry Krzyżak umiał prawem kręcić i wykręcać, 
a Polacy, nie znający podstaw prawnych, któremi się 
rządził Zachód Europy, nie umieli się bronić i prze­
grywali.

Wziąwszy tedy wzór z uniwersytetu bonońskie- 
go, pragnął założyć szkołę wyższą, w którejby Po­
laków prawa i sztuk wyzwolonych uczono. Należały 
do tego także medycyna i teologia, ale papież 
Urban V., od którego potwierdzenie statutu szkoły 
zależało, nie dozwolił na otwarcie wydziału teologi­
cznego, uważając, że naród polski zbyt jeszcze gru­
bych jes t  obyczajów, aby tak subtelną mógł się za­
jąć nauką.

parować opinię, że ani się spostrzeże, jak ten po­
wrót stanie się stanowczym — a w najgorszym ra­
zie, gdyby się miało coś ostać z konstytucyonalizmu, 
śmiało będzie można poprzestać na samych jego po­
zorach. Wybory wtedy będą mniej niebezpieczne... v 

Czy toż uie ma kogo — ktoby, jak  w roku ze­
szłym, urządził polowanie, żeby znowu Czas przywo­
łać do porządku i do rozumu? B ard /oby  inu się to 
przydało!

Reemśgracya.
I  zuowu tej wiosny, niemal codziennie, docho­

dziły nas wiadomości, że lud wiejski ciągnie gro­
madnie za morze. Wszelkie środki zaradcze, wszel­
kie perswazye, przytaczanie przykładów odstrasza­
jących — wszystko to nie wiele skutkuje. Musimy 
się pogodzić z myślą, że emigracja za morze jes t  
objawem stałym, należącym nierozłącznie do smu­
tnych naszych stosunków ekonomicznych, dopóki się 
one stanowczo nie polepszą.

Co się dzieje i co się stanie z licznymi tysią­
cami emigrantów ?

Optymiści twierdzą, że w razie gęstszego 
osiedlenia się w zamorskich krajach, zdołają zacho­
wać swą wiarę, swój język, swe zwyczaje, swą na­
rodowość i że będą koloniami polskiemi, a może 
i pionierami nowej Polski. Szczególniej zamieszkałe 
przez licznych Polaków Chicago i inne miejscowości 
stanu Illinois w Północnej Ameryce, a prowineya 
Parana w Brazylii są przedstawiane jako takie, 
gdzie polski lud może w swej czystości narodowej 
przez całe pokolenia się utrzymać.

Pessymiści patrzą się mniej różowo. Opierają 
się oni przedewszystkiem na silnej bardzo teoryi, 
że ojczyzną, to nie jes t  sam lud, lecz gleba, kli­
mat, pożywienie, żywe tradycye i zwyczaje, przywią­
zane do miejscowości i że tylko w takich warun­
kach wiara, język i poczucie narodowe mogą się 
w catej pełni utrzymać i rozwijać. Sama zmiana 
gleby, klimatu i pożywienia musi już wywierać wpływ 
na pokolenia, przychodzące na świat w obcych wa­
runkach. A cóż dopiero mówić o wpływie innych, 
obcych narodowości, które tam ludność polską ota­
czają i wśród niej żyją! Gdybyż jeszcze ci nasi emi­
granci szli z za,pasem wyższego wykształcenia,
z energią czynu i zmysłem zdobywczym — gdyby
umieli zapanować nad żywiołami obcymi, na które 
natrafią i narzucić im swą cywilizację. Ale to idzie 
lud potulny, wcale nie zdobywczy, apatyczny — 
sclavus saltans, który od wieków dawał się obcym 
zawojowywać. Czyż on zdoła dziś względem obcych 
zająć górujące stanowisko?

Niestety, doświadczenia dotychczasowe nie prze­
mawiają za tern. Lud polski za morzem, mimo uzna­
wanej w nim pracowitości i wrodzonych zdolności, 
stanowi tam nąjpodrzedniejszą warstwę w budowie 
społeczeństwa. Pominąwszy nieliczne wj'jątld, do­
starcza przeważnie pracowników do najgrubszych 
i najmniej popłatnych robót — o jego więc roli zdo­
bywczej wobec Amerykanów i Niemców, choćby na­
wet był najgęściej osiedlony — nie ma mowy.

Tak samo jes t  w Paranie. Włosi, Niemcy, Por­

tugalczycy i Brazylijczyki zajmują stanowiska na­
czelne i korzystniejsze, w ich ręku jes t  przemysł 
i handel — dla ludu polskiego i ruskiego pozostała 
rola najskromniejszych, a nieraz i niewolniczo zawi­
słych uprawiaczy roli, którzy żadnego wpływu na 
rozwój spraw społecznych nie wywierają.
■> , Czyż nie jest więc naturalnem, że zwyczaj
i język obcy silniejszych i ruchliwszych wciska się 
w ludność napływową, że wpływa już na przybyłych, 
a opanowuje zrodzone na obcej ziemi pokolenia?

Bolesnein to jest powiedzieć sobie — a jednak 
rozum nakazuje to uczynić — że nadzieja utrzyma­
nia Polaków w całej swej narodowej czystości za 
morzami jes t  tylko złudzeniem — że pierwej, czy 
później wsiąknąć oni muszą w obce narodowości 
i będą dla ojczyzny na zawsze straceni.

. Chłopa polskiego unosi za morza nadzieja, że 
mu tam będzie lepiej, że zdobędzie majątek i nie­
zawisłość. W rzeczywistości trafia się rozmaicie. 
Ten i ów pracą wytężoną i prywaeyami — do j a ­
kich Niemiec, Amerykanin, czy Brazylijczyk nie są 
zdolni — zdobywa mienie, wedle swego mniemania 
znacznie większe, niżby je tu przy równem wytęże­
niu sił mógł zdobyć. Do poczt naszych na podgórzu 
karpackiem, w Jasielskiem, Gorlickiem itd., przyby­
wają co roku znaczne .stosunkowo przesyłki dolarów, 
zroszonych potem polskim za morzami.

Lecz praca ta  w obcych warunkach, czy w Ka- 
uadzie, czy w Stanach Zjednoczonych, czy w Para­
nie, jest szkolą bardzo twardą. Przebijają się w niej 
silniejsi, ulegają słabsi. Naturalnie, że ci, co się 
przebiją, to żywioł energiczniejszy, przedsiębiorczy, 
wytrwały' — żywioł dla każdego społeczeństwa po­
żądany.

Ale wyborowi ci emigranci odczuwają też ży­
wiej tęsknotę za ojczyzną — pracują z myślą, że 
pierwej, czy później wrócą do kraju i przysyłają 
dolary, aby powiększyć przykupnem swe opuszczone 
grunta, dać możność rodzinom przygotowania pod­
staw lepszego bytu.

Jednostki takie nie mogą być narodowi obo­
jętne. Ci, co ulegają w walce emigracyjnej i tu nie 
wiele by znaczyli. Ale owi, którzy twardą szkolę 
pracy i zdobywania mienia zwycięsko przebyli, 
m o g ą  b y ć  w p i e r w s z y m  r z ę d z i e  n a j p o ż ą -  
d a ń s z y ni m a t e r  y a ł e m s p o 1 e c z n y ni d l a  w 1 a- 
s n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  Wróciłaby z nimi już 
nie apatya, bezradność i lenistwo, ale poczucie go­
dności człowieczej i obj"watelskiej, samodzielność, 
rzutaość, odwaga i wytrwałość w pracy.

Jeżeli więc z jednej strony czynimy zabiegi 
o ochronę emigrantów od nieuczciwego wyzysku, 
ułatwiamy im wyjazd, skoro emigrować pragną i s ta­
ramy się odrazu wprowadzić ich w możliwie najko­
rzystniejsze warunki w Nowym świede — to z ró­
wną żarliwością, a nawet żarliwiej, p o w i n n i ś m y  
s i ę  z a j ą ć  t y m i ,  k t ó r z y  u z b i e r a w s z y  g a r ś ć  
d o l a r ó w  z a  m o r z e m ,  p r a g n ą  do k r a j u  p o ­
w r ó c i ć  i t u  z i e m i ę  z a k u p i ć  l u b  w y u c z o n e  
w o b c z y ź n i e  p r z e d s i ę b i o r  s t w a p r  o w a d z i ć.

Sprawa r e e m i g r a c j i  jest niewątpliwie wa­
żniejszą od regulowania emigracyi. Tłumny wjTjazd 
ludności wiejskiej równa się upływowi krwi, który

Przyszło tedy do założenia St-udii gem ralis> 
w któreiu pięciu mistrzów uczyło prawa rzymskiego, 
a trzech kanonicznego, dwóch zaś „fizyki". Prócz 
tego był jeden „magister in  artibus“. Prześliczny 
dyplom na założenie tej szkoły, którego parafrazą 
tylko jes t  przywilej Jagiełły z r. 1400, zaleca, szkole 
w podniosłym zwrocie poetycznym: Sitqae ibi scien- 
tiarum praeratentium margareiha... żeby była „perlą 
wiedzy przemożnej, wydawała łudzi dojrzałością rady 
znamienitych, cnót ozdobą jaśniejących, różnej wie­
dzy pełnych i żeby w niej biło źródło nauki dobro­
czynne, z któregoby mogli czerpać wszycy pragnący 
oświecenia"/

Węgiel kamienny takiej akademii położył Ka­
zimierz Wielki dnia 12 maja, w Zielone święta ro­
ku 1364 i zaczai dla niej gmach na Bawole budo­
wać. Lecz zanim mury wyszły z fundamentów', zmarł 
Wielki król i budowniczy Polski.

Że później gmach ten istniał, świadczy Długosz 
w przesadnym może opisie, mówiąc, że byłj' tam 
piękne domy i sale dla nauki i mieszkania mistrzów 
ex lapideo miro. Że i akademia istniała, a to przy­
najmniej do r. 1373, świadczą wyszli stamtąd baka­
łarze i niistrze, których się na uniwersytecie praskim 
spotyka.

“ Ale czasy Ludwika Andegaweńskiego nie sprzy­
jały rozwojowi nauk i wyższej szkoły. Gdy na zamku 
biesiadowała lekkomyślna Helżbietn, na ulicach Kra­
kowa zaś toczyły się bójki krwawe między Małopo­
lanami i Węgrami a dworzanami pomiatanych panów 
wielkopolskich — kto chciał myśleć o nauce? Du­
chowieństwo nie wiele dbało o istnienie akademii, 
bo nie miało w niej studyum teologii — dygnitarze 
w czerwonych butach nie mieli wyobrażenia o jej 
doniosłości i żaden nie dał na nią złamanego szeląga. 
Może i żupnik wielicki, który miał „w Suchedni" 
wypłacać pensyę mistrzom w należnych im grzywnach,

zaniedbywał swe obowiązki — dość, że inistrze i żacy 
rozpierzchli się — i Akademia przestała być czynną.

Guy jednak papież Bonifacy IX., bullą Exi- 
miae derotiouis affectus w r. 1400 przywilej Jagielło- 
wy zatwierdzał, uznawał dawną akademię za istnie­
jącą i tylko na doiączeuie do niej fakultetu teolo­
gicznego zezwalał.

Ża dni dziesięć będziemy tedy mieć nie uroczy­
stość pięćselletnią z a ł o ż e n i a  uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, lecz o d n o w i e n i a  go przez dołączenie 
nauk teologicznych...

Lecz w Galicyi, w tym specjalnym kraju, 
w którym rangi, klasy dyet. płace, kwinkwenia i 
przepisy emerytalne w wysokim stopniu obywateli 
interesują — jest jeszcze jedno historyczne wspo-; 
umienie do zanotowania.

Sześciu profesorów prawa pierwszej akademii 
na Bawole pobierało rocznie po 40 grzywien, (co 
obliczają na 2360 zip.) dwóch innych i mistrzowie 
fizyki po 20 grzywien, a magister in  artibus i rektor 
dodatkowo po 10 grzywien.

Jak  na owe czasy było to wcale hojnie. Lecz 
gdy grzywny te wypłacać miał Żupnik Wielicki 
w Suchedni, a mistrzowie mogli przedtem pieniędzy 
potrzebować, przeto dyplom erekcyjny przezornego 
Kazimierza ustanawia w § XXXII. umim ... Judaeum  
in  civitate Cracoviensi, qui habet sufficieniem pecu- 
niam  — tj. żydka lichwiarza, któryby był obowią­
zany mistrzom na zastaw pożyczać i brać od nich 
tytułem procentu tylko grosz od grzywny na miesiąc, 
co robi 24 od sta...

Podobno mistrzowie, zanim znikli na zawsze 
z Bawołu, mieli już wszystkie gratj ' pozastawiane.

Oto „echa“ z przed pół tysiąca lat. Jakże one, 
w tym ostatnim punkie wydają się bliskie naszemu 
latu jubileuszowemu!... Cef.
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nas osłabia. Musi być rychło podjętą w e w n ę t r z n a  
k o l o n i z a c j a ,  ażeby najszkodliwszym skutkom 
łeąo osłabienia zapobiedz. A najlepszymi kolonistami 
będą ci, którzy, przebywszy twardą szkołę prac5y 
perlicą z za morza powrócić.

Opieki nad nimi nikt dotychczas nie roztaczał 
— nikt nie spieszył im z ręką pomocną. Wierny o 
wypadkach najhaniebniejszego wyzysku, gdy przy­
były > z Ameryki emigrant chciał grunt w kraju 
zakupić.

Łącznie z całą' akcyą parcelacyi i tworzenia 
średnich gospodarstw wiejskich, powinna sprawa ree­
migracji i wewnętrznej kolouizaeyi poważnie być 
(•odjętą. Bez porównania mniej ważnem jest zakupie­
nie wielkich obszarów przez konsula au.-fcyackiego 
w Paranie — niż porządne zorganizowanie reemigra­
cji,1'przygotowanie odpowiednich® parceli gruntowych 
i stworzenie ' biura wywiadowczego tu i w Ameryce 
dla tych, co wracają, a następnie ułatwienie im za- 
kupna tych parcel. W pierwszym wypadku pójdą 
znów miliony z kraju za morze, w drugim z zastę­
pami ludzi energicznych i zdolnych do wytrwałej 
pracy, wrócą zarobione przez nicli dolary do kraju.

Dla stowarzyszenia, zajmującego się sprawami 
emigracyi, powinnaby reemigracja stać się sprawą 
najważniejszą. P 1 K 'n

Z ruskiej niwy.
Pytanie, kto zasiądzie na świętojurskiej stolicy,1 

coraz bardziej zaczyna zajmować i — niepokoić Ru­
sinów, szczególniej zaś moskalofilów, którzy jako 
ultrazachowawcza party a, wieleby dali za to, aby 
na czele cerkwi ruskiej stał człowiek, obojętny na 
postęp ogólno ludzki, obojętny na narodowe dążenia 
Rusinów i co najważniejsza, obojętny na krecią mo- 
skalofilską robotę. *: MHkalofile rozumieją, że arcybi­
skup ruski, przyznający się jawnie do jednomyślno­
ści z nimi, poszedłby prędko na "„emeryturę11 do 
Rzjmu. Marzą tylko o tern, .aby  mieć arcybiskupa, 
któryby na wzór niektórych świętojurskich kryloszan 
kłaniał się portretowi cesarza austryackiego w salo­
nie i czcił konterfekt carski w zaciszu — sypialni.

Niechaj on będzie tak trochę dla Rzymu, a 
trochę Ula światiejszawo Sinoda, a będzie już do­
brze, bo „resztę my sami zrobimy11. Oto synteza ma­
rzeń, pragnień i dążeń moskalofilów, o ilo one za­
wadzają o świętojurską rezydencję.

Bez uświadomienia sobie tej syntezy, bez tego 
komentarza, nie zrozumielibyśmy, jak mogą znajdo­
wać się ludzie, którzy umiejąc pisać, wypisują takie 
głupstwa, o jakich słów kilka chcemy właśnie po­
wiedzieć.

W nrach 105 i 107 poświęca H ałyczanyn  swe 
wstępne artykuły sprawie obsadzenia arcybiskupiej 
katedry we Lwowie. W pierwszym z nieb, który jest 
niejako wstępem do drugiego, omawia się nadzwy­
czajną ważność stanowiska arcybiskupiego u Rusi­
nów, tudzież podaje się receptę na „dobrego" arcy­
biskupa w stylu ś. p. ks. Kuiłowskiego, urozmaiconą 
wycieczkami przeciw śp. kardynałowi. W drugim 
artykule, który uważać należy za .jądro rzeczy, przy­
stosowuje się ową receptę do znajdujących się pod 
ręką ingredyencyj i klei się z nicli ideał arcybisku­
pa, wygodnego dla moskalofilów.

Oto treść i dosłowne wyjątki z owego artyku­
łu, który i redakeya Hułt/czcmyna nazwała listem 
z prowincji, nie chcąc zapewne brać na swe własne 
barki ogromnego ciężaru głupstwa, które się w tym 
artykule zawiera.

Na wstępie zaznacza autor, że długie dysku- 
sye na temat, kto będzie biskupem, są zupełnie zby­
teczne, ponieważ na biskupa nie potrzeba, Bog wie, 
jakiego gieniusza. Wprawdzie dobrze jest, jeżeli 
przełożony ma więcej zdolności i wykształcenia, niż 
jego podwładni, „ale dla samej cerkwi wystarczy i 
umiej uczony i mniej zdolny człowiek, jeżeli tylko 
posiada nieodzowny takt, dobrą wolę i uczciwy cha­
rakter", tembardziej, że przy „dzisiejszych zagma­
twanych wysoce stosunkach politycznych nawet wię­
cej zdolny władyka może się potknąć, jak  np. śp. 
kardynał".

„Najlepiej i zupełnie byłoby w porządku, gdyby 
biskupami mianowano starszych kanoników gremial­
nych, i to takich, którzy byli dawniej proboszczami 
po wsiach"... Mamy zupełny respekt dla doktorów 
teologii, ale jes t  faktem, że tacy doktorowie, zo­
stawszy biskupami, potykali się częściej, niż władycy, 
wyniesieni na tę godność wprost ze swych wiejskich 
probostw... Przeciw zakonnikom na bisiuipich tronach 
w rzeczywistości nie mamy nic, gdyby się między 
nimi znaleźli ludzie odpowiedni, ale unrazie są to 
sami „młodzieńcy", którzy się niczem jeszcze nie od­
znaczyli, a przytem nie odbywali stndyów uniwer­
syteckich, które w naszych czasach bardzo wiele 
znaczą..."

ju ż  z tych kilku słów nawet niewtajemniczony 
W „zaduszewiiyi bażania" muskaiofilów, pozna je 
z łatwością, podziwiając równocześnie klasyczny bi- 
zantynizm i chłopską naiwność autora streszczonego 
powyżej artykułu. To też darujemy sobie dalsze wy­
kazywanie owych przymiotów autora i tych, którzy 
utwór jego ńiiędzy swoje przyjęli, tembardziej, że 
chodziło nam tylko o ilustrację do stanowiska, jakie 
wobec kwestyi biskupiej zamiBą adherenci PohiecL- 
noscewa. Sama bowiem kwestya „biskupia" nie stoi 
względem postępu narodowego na tak wysokiel; ko­
turnach, na jakich chcieliby, oby stola, moskaiofbe,

Jezuici itp. Dziś ludzkość i poszczególne narody 
przestały już kroczyć drogą postępu pod znakiem 
pastorałów i mitr, a postęp przecie to ideał każdego 
narodu, który na seryo chce żyć... '

W sprawie strejku robotników rolnych w oko­
licach Mielnicy wnieśli niezawiśli posłowie ruscy dr. 
Jarosiewiez i Okuniewski razem z ks. Taniac/.kiewi- 
czein interpelacje do ministrów spraw wewnętrznych 
i krajowej obrony, domagając się natychmiastowego 
odwołania, wojska, wysłanego do zbuntowanych rze­
komo wsi, i wysłania na miejsce specjalnej komisji, 
litóraby, zbadawszy istniejące stosunki, przyjęła na 
się rolę rozjemczego s ą d u /  ’ 1,1

We czwartek z. t. odbyło się we Lwowie w Na- 
rodnym domu, walne zgromadzenie członków moska- 
lofilskiego towarzystwa politycznego „RusskajaRada". 
Dr. Paweneki, który zdawał sprawę z czynności To­
warzystwa za czas od r. 1892 do teraz, najwięcej 
stosunkowo miejsca i czasu poświęcił - homerycznym 
epizodom z walki, którą „partya" jego stoczyła z fo­
netyką. Fak t  znamienny i tłumaczący się sam przez 
się.

Resztę obrad • wypełniły jeremiady na tem at,  
zerwania, konsolidacji przez narodowców, wyrzekania 
na ich separatyzm i zapowiedzi „żywszej działalno­
ści". ■■ Wszystko to r a z e m w z ię te  podobne i było do 
knedla ze starej bulki — twardego i niosłonego...

Równocześnie odbyło się walne zgromadzenie 
członków „Galicko-russkiej Maticy" — towarzystwo 
równorzędne rzekomo z istniejącemu u innych Słowian 
„Macierzami". Towarzystwo to założone w r. 1848 
przez najlepszych ruskich patryotów w celu hodo­
wania i wspierania narodowej ruskiej nauki i sztuki, 
upadło zupełnie od czasu, kiedy zarząd jego dostał 
się w ręce moskalofilów. Według twierdzenia tych 
ostatnich, ma ono być analogicziiem do nauk. To w. 
im. Szewczenki. Za ilustrację zaś do owej analogii 
możo posłużyć fakt, że „Matica", posiadająca własną 
kawiarnię i rozporządzająca rocznym kapitałem 600 
zł., przeznaczonym wyłącznie na wydawnictwo ruskich 
dzieł naukowych i literackich, zdobyła się w o s t a ­
t n i  e m p i ę c i o l e c i u  u a d w a  z e s z y t y  „S wodnoj 
Litopysi" Pelruszewicza. n

To także klasyczny wzór owej ,i'„działalności", 
która na każdym kroku chwalą się moskalofile.

•• , K. S.

Z n o w u  D r e y f u s .

Z Paryża donoszą pod datą 29 b. m .: W  Izbie 
deputowanych interpelował deputowany C a s t e 11 a n e 
w sprawie rewelacyj Rcinucha, ‘ dotyczących afery 
Dreyfusa.

i  M in is ter  *' wojny G  a 11 i f  e t  “ pow tórzy ł złożone 
już poprzednio  w senac ie  ośw iadczenie o zajśc iach 
z kap i tan e m  F ri tsc l iem  i kom isarzem  Tm npsem  
z „b iu ra  b ez p ieczeńs tw a"  Nr. II.  i oświadczył,  że 
wogóle byłoby w sk az an e  nie za jm ow ać się  więcej 
t ą  sp raw ą.

Prezes gabinetu W a 1 d e c k - R  o u s s e a u za­
brawszy z kolei głos, wywodził, że nie uważał wcale 
za stosowne zaprzeczać oświadczeniom Reinaclnt, 
skoro one są w najzupełniejszej sprzeczności z in­
tencjami rządu. Mówca odczytał następnie1-' listy 
Tompsa i dodał, że te listy zostały wskutek zdrady 
pewnego oficera opublikowane.

Lewica przyjęła te słowa długotrwałymi hu­
cznymi oklaskami, na prawicy zaś u nacjonalistów 
powstała silna wrzawa. 1

Prezydent Izby D e s c h a n e l  usiłował bezsku­
tecznie przywrócić porządek, gdy się to nie udało, 
przerwał na chwilę posiedzenie.

Galerye opróżniono.
Po podjęciu na nowo posiedzenia oświadczył 

w dalszym ciągu Waldeck - Rousseau, że nigdy mu 
nawet na myśi nie przyszło, ażeby „aferę Tompsa" 
z innego stanowiska pojmować, aniżeli z tego, jakie 
zajął Gallifet. Zaprotestował dalej przeciwko insy­
nuacjom , jakoby wzbraniał się przyłączyć do 
pochwał, udzielonych armii przez ministra Gal- 
lifeta.

Dep. K r  a n t  z zarzuci ł  w  końcu prezyden tow i 
ministrów, że oboję tnie znosił a g i t a c je ,  m a jące  n a  
na  celu  wznowienie spraw y D rey fusa .

Na tom dyskusyę zamknięto.
Minister Gallifet uczuł się nie zdrów i dla 

tego opuścił salę — powstała przytem nowa 
wrzawa..

W uzupełnieniu donoszą jeszcze:
W  końcu posiedzenia Izby deputowanych wnie­

siono z różnych stron kilka porządków dziennych; 
z tych akceptował prezydent ministrów porządek 
dzienny wniesiony przez dep. B o u r g e o i s ,  w któ­
rym powiedziano, że „Izba, pochwalając postępowa­
nie rządu i przyjmując je do wiadomości, pewna, po­
święcenia się armii dla Fraucyi i republiki, przecho­
dzi do porządku dziennego".

Posiedzenie zamknięto wśród okrzyków „Niech 
żyje rzeczpospolita 1“

Pani Liide w Krakowie.
K r a k ó w ,  28. maja. 

Zjawienie się wytwornej, rutynowanej, e legan­
ckiej i bezsprzecznie utalentowanej artystki teatrów 
warszawskich, p. Ludowej, wywołało w Krakowie sen­

sac ję .  Kto mógł, pośpieszył w sobotę do teatru, tem ­
bardziej, że i sz tuka wywoływała niemałe zacieka­
wienie. L ,0

„Zgon miłości", sa ty ra  w 4  aktach, ja k  nazwał 
ją  autor, Robert Bracco, należy do tych zdjęć momen­
talnych eleganckiego świata, które z natury sv.ej ani 
zagadnień społecznych poruszać nie ulicą, ani kwestyj 
psychologicznych rozstrzygać, bo otoczenie się do nich 
nie nadaje, a przedstawianym postaciom nie śniło się
0 duchowej głębi. Autor duje też obrazek nadzwyczaj 
zręczny, skreślony z subtelną ironią obojętnego a  in te­
ligentnego obserwatora z przymieszką ,  sceptycyzmu, 
który nie tyle ma g o r y c z y , c o  attyckiej soli i dzięki 
temu utrzymać potrafi równowagę w uatężeuiu akcyi
1 rozdzielić misternie dram atyczne efekta. <<•■■■

Margrabina Anna di F o n t a u a r o s a r o z s t a j e   ̂ się 
z mężem, zrażona jego niewiernością i wesołein ży­
ciem. Dwa la ta  spędza, szukając innego mężczyzny 
i innej miłości i otaczając się przez ten czas gronem 
oddanych sobie wielbicieli. Kobiety wykluczone są  z po­
śród domowników i gości, gdyż chce, aby każdy, co 
się do niej zbliza, czynił to tylko przez wzgląd n a  nią. 
Urządzony w  tak  orygiualuycli warunkach połów przy­
nosi niedobitków z różnych sfer  i r ó ż n e g o w i e k u ,  
z których żaden nie może olśnić wyobraźni imodej ko­
biety, ani pozyskać je j  serea. To serce zresztą pozo­
stało wierne mężowi, a  raczej wspomnieniom se n sac y l  
jakie dawała jej jego miłość. ■ -f .

Nagle m argrab ia  zjawia się, ale nie z zamiarem 
odbudowania m ałżeństwa na prawdzie i uczuciu, raczej { 
przekonawszy się, że daw na kom binacja  małżeńska 
je s t  jeszcze najmniej banalną. Złudzenia margrabiny 
na chwilę odżywają, aby tem szybciej zgasnąć, tak  sa­
mo je s t  z chwiloweni postanowieniem oddania się j e ­
dnemu z dworaków lir. Diouigi. Cały ten męzki świat 
z mężom na czele, wywołuje u niej wreszcie <t uczucie 
niesmaku, które wyraża w końoowem zdaniu s z tu k i : 
„I powiadają, że to tak trudno pozostać uczciwą".

Zgon miłości napisany został dla jednej kobiecej 
roli i trudno wyobrazić sobie odpowiedniejszą od 
p. Liide iuterpretatorkę. Elegeucya, swoboda, żywość 
gry, pełne smaku tuałety, popraw na i umiejętna dykeya 
podtrzymują przez cale 4 akty  uwagę widowni. P. Lu­
dowa je s t  wprawdzie wychowanką krakowskiej sceny, 
na której już od r. 1877 pierwsze stawiała  kroki. Do­
piero w r. 1881 przechodzi na scenę w arszawską, 
gdzie specyalizuje się do pewnego repertuaru  i przy­
stosowuje do warunków wielkiej sceny. Dziś sztuka 
dramatyczna idzie już na  odmienne tory, a role popi­
sowe coraz częściej ustępują eusamblom, to też nie 
nazwalibyśmy modernistyczną ani sztuki Roberta B ra ­
cco, ani wybornej gry  artystki. I  dziś przecież, , gdy 
wzruszyć uas mogą poważniejszo i szczersze dramaty , 
wytworna dam a na tle salonowego otoczenia, w ypeł­
nić może przyjemuie wieczór —  to jednak wszystko.

C M  A d b s m d s t r a c y L
7 * i. o-t

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę .
Prosimy o w y  r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o  w y c h 
a d r e s ó w,, dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .  '

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu B ib lio tek ę  
„S ło w a  P o lsk ie g o “  złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu ­
maczonych. ,?

Dotychczas wyszły z d ru k u : Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", powieść H. G .  
W ellsa „Człowiek niew idzialny",, powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu m a­
rzycieli" trzytomowa powieść kryminalna 
z rosyjskiego: J. Panamarjowa „W nuczka 
wróżki11, dwutomowa powieść W alerego Ło­
zińskiego „Zaklęty dwór", oraz opowieść 
dziejowa St. Schntir- Pepiowskiego p .t. „W ódz 
legionistów". Obecnie drukują się nowele 
znanego pisarza rosyjskiego Gorkiego. -■>* • 

Przygotowane do druku, ukażą się -już 
w najbliższym czasie w „B ib lio tece  S ło ­
w a  P o lsk ie g o “  powieści: Rossowskiego^ 
Kuncew icza, Łozińskiego, hr. Łosia, M. Mar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, Wilkońskiego, z tłu­
maczeń zaś: Reilstaba, Savage’a, Gorkiego, 
May’a, Mikszatha, Keplinga i t. d . ,

Bliższe szczegóły w nagłówku.
At

ł  — - —  “  X

f
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Kronika miejscowa.
Lwów, 29 maja.

•Jutro:
*— 30 maja. Środa, Feliksa pap. — Andronika.
— Wschód slouca o godzinie 4 minut 13, zachód o godz. 7 

minut 43.
j— O godzinie w pot do 8 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: 

„Lygia“. ^

„Rząd sprzyja krajow i1. Wobec: stagnacyi 
ekonomicznej we Lwowie, a spec ja ln ie  wobec przesi­
lenia w przemyśle budowlanym, bardzo na czasie bę­
dzie przypomnieć, ja k  zachowuje się rząd, który kra­
jowi naszemu, jak  wiadomo . .sprzyja". Budowa no­
wego dworca kolejowego we Lwowie, która od dawna 
już przeszła wszelkie możliwe badania i układy przy­
gotowawcze, przecież uie może doczekać się załatwienia 
ostatecznego i rozpoczęcie budowy zwleka się z roku 
nu rok. Przeuiesieuie z pośrodku miasta obu domów 
karuycli:  męskiego i żeńskiego, jest także takim w ę­
żem morskim, o którym mówi się Bóg wie odka.d, 
ule nie podobna doczekać jakiegoś stanowczego czynu 
w tej mierze ze strony rządu. Od wielu lat roztrzą­
sa n ą  byw a bez rezultatu kwestya racjonalniejszego 
umieszczenia władz skarbowych w e Lwowie, rozrzuco­
nych obecnie po starych, zupełnie celowi nieodpowie­
dnich budynkach poklasztornych. Radca budownictwa, 
p. Gorgolewski wypracował szczegółowy plan i koszto­
rysy  budowy nowego gmachu dla. krajowej dyrekcji  
skarbu, plan ten z poparciem ze strony powołanych 
czynników przedłożony został ministerstwu —  ale na 
tern i koniec. Rozszerzenie gmachu uniwersytetu także 
przeszło już dawno 5 wszelkie ins tanc je ,  które miały 
cośkolwiek w tej sprawie do powiedzonia i w rezu lta­
cie ugrzęzło ono także, pokryte pyłem - zapomnienia. 
Nie postępuje również od daw na za potrzebną uzna­
na budowa trzeciego gmachu •’ dla szkoły •> politechni­
cznej. Do szeregu poboznyuh życzeń „im Prinzip" da­
wno już także uznanych, za takie, które uiezbęduie 
powiune być spełnione, należy budowa nowego g m a­
chu męskiego sem inaryum  nauczycielskiego i p rzy­
najmniej dwóch gimnazyów. Najnowszym zaś postu­
latem je s t  budowa kolei żelaznej do Winnik) jako  ko­
lei obwodowej dla podniesienia przedmieść miasta 
Lwowa. u '' '  '■ *>'

*>' Ale najciekawsze je s t  to, że litanię powyższą 
wywodzi o r g a n  p. n a m i e s t n i k a .  .Musi więc 
być napraw dę źle z „życzliwością" Wiednia dla n a ­
szego biednego k ra ju !  !

P. Łucyan Tatomir. d y rek to r 'm ęsk iego  s e -  
minaryum nauczycielskiego, • o którego s tanie zdrowia 
rozeszły się tymi dniami niepokojące pogłoski, p rzy­
bywszy ciężką chorobę, znajduje się obecnie w  stanie 
rekonw alescencji .  Znakomity pedagog- i historyk wedle 
zapewnień lekarzy powróci n iebawem * do zupełnego 
zdrowia. - .

..Osobliwy dokument zdeponowano u ?uas 
w redakc j i ,  j e s t  nim odpowiedź starostw a w Drohoby­
czu na  podanie wniesione jeszcze w grudniu.

Dokument, ten z daty  19 kwietnia r. 1900 do 
1. 12,404, opatrzony własnoręcznym podpisem starosty  
Dobrzyńskiego, sporządzony je s t  n a  świstku papieru 
w formacie używanym zazwyczaj na  kwitki za  mięso 
lub inue wiktuały. i -u i

Osobliwy ten dokument zna jduje się u uas w p rz e ­
chowaniu.

: Mianowania w  m agistracie. Prezydent m ia ­
sta  zamianował manipulantami w XII. klasie rangi:  
S tanis ława Zborowskiego, Stanis ław a Edcrn, Bronisława 
Breitera, Mikołaja Małuekiego, Zygmunta Maguowskiego. 
Tymoteusza Lipeckiego, Ja n a  G reffuera, Bronisława 
Komorowskiego, Ja n a  Szepajkę, Stanisława Dyszkicwi- 
oza, Bronisława Jakubowskiego. Edwarda Flosza, Lu­
dwika Janowskiego, Rom ana Mikosińskiego, Stanis ława 
Olszewskiego, Józefa .Maciulskiego, Kazimierza Krn.su- 
skiego, Antoniego Kattuora, E rnesta  Streita, Bronisława 
Nowickiego, Daniela Rudego, Augusta Stćckla. E dm un­
da Welka, Wilhelma Mullera, Pawiu Boreckiego, F ra n ­
ciszka Kowaliszyna, Grzegorza Muszyńskiego i S tan i­
s ław a Chatnpskiego- ” ^  3

Towarzystwo prawnicze urządza ua Strzel­
nicy miejskiej od ł .  czerwca począwszy każdego piąt­
ku bez względu na pogodę zebranie towarzyskie d!a. 
swych członków i ich rodzili. Początek o g. 5 po po- 
ludniu.1'^ ™

i i  N i e m i ł a  n i e s p o d z i a n k a .  Na Zofijówee droga 
publiczna w kierunku ku gościńcowi Stryjskiemu," łą ­
czy się z drogą prywatną, prowadzącą dalej przez gaik, 
otaczający jakąś  p iękną wilę. Na granicy znajduje się 
duża tablica z napisem „Droga prywatna. Przechód do­
browolnie dozwolony". « ’’

‘v Wierząc w wypisaną ua tablicy upizejmość posia­
dacza wili, zapuszcza się spaceru jąca  pubiiezność dalej 
w gaik, tymczasem w niedziele i święta spotyka tain 
wszystkich potok obelg sypanych z ust wieezuie p ija­
nego cerbera.

Miłośnicy spaceru na Zofijówee upraszają wła­
ściciela willi, by usunął z tu in t ą d p i j a n i c ę ,  lub um ie­
ścił na  tablicy napis „Przechód zabroniony", a wtedy 
nikt się na napaści brutala  narażać nie będzie.

Orkiestra wojskowa 24 pułku kouceitować b ę­
dzie dziś od g. YsO przed główną komendą.

D zisiejszy „Wiek XX." przynosi rycinę z wy- 
s taw y powszechnej w Paryżu, przedstaw iającą pawilon 
hiszpański.

Ulica Leona Sapiehy na przestrzeni od 
politechniki do szkoły ludowej im. Konarskiego, przy 
placu Solnym, nie posiada trotuaru, tylko deptak źle

utrzymany, który po każdym deszczu, z powodu b raku  
ścieku odpowiedniego, zamienia się w zbiornik m nie j­
szych lub większych sadzawek. Już  przeszłego roku 
w jesieni rozkopywano go raz dla zakładania kabli 
elektrycznych, obecnie zaś sam ym  środkiem deptaku 
mają zostać ułożone wodociągi. Po prowizorycznym | 
zasypaniu tych rur, deptak niechybnie po deszczu ka­
żdym zmieni się w bagno nieprzebyte. Prócz dwóch, 
wyżej wymienionych zakładów naukowych, zoachozi się 
na. tej przestrzeni ginniazyum IV i szkoła, ludowa im. 
Maryi Magdaleny, tudzież jedyny dla tej dzielnicy ko­
ściół, to też wspomnianym deptakiem przechodzą dzien­
nie tysiące osób. Zanoszą one prośbę do magistratu, 
aby po zasypaniu rur wodociągowych, zechciał przy­
najmniej w dwie płytki tro tuar na  deptaku ułożyć, 
gdyż inaczej będą zmuszone do wędrówki środkiem 
ulicy, (co się także obecnie dzieje) i przy wielkim ru­
chu wozowym i t r am w a jo w y m  ua tej przestrzeni, n a ­
rażać się ua niebezpieczeństwo przejechania.

Stan powietrza, w południe wskazywał te r­
mometr -f- 18° R. Pogoda. n

Kronika krajowa.
Coraz gorzej. Brak pracy, przybrał w Krako­

wie rozmiary wielkiej klęski społecznej.  Czas podnosi, 
że od lat kilkudziesięciu uie było w Krakowie tak nie­
słychanego zastoju w ruchu budowlanym i w zw iąza­
nych z nim przemysłach i rękodziełach, jak  obecnie. 
Nawet po wojnie aus tryacko-prnskiej przesilenie ekouo- 
miczne uie dosięgło rozmiarów dzisiejszego. Cały ruch 
budowlany w K iakow ie obejmuje w tym roku budowę 
ośmiu domów prywatnych i je d u ą  robotę publiczną, tj. 
budowę seminaryum dyecezyalnego. Przyjąć można, że 
na  4 .000  robotników budowlanych w Krakowie, zaję­
cie ma zaledwie 400  do 500, reszta je s t  albo bez za 
jęcia, albo zm uszona była opuścić miasto. Z 200 robo- 
tuików kaflarskieli zaledwie kilkudziesięciu jeszcze p ra­
cuje, około 40 cierpi głód, a  około 100 wywędrowalo 
za  zarobkiem do Królestwa. Jeden  z majstrów kaflar- 
sldch ze łzami w  oczach opowiadał, że w ciągu trzech 
miesięcy zarobi! zaledwie 1 zł. na utrzymanie własne 
i rodziny.

Csahryel Sarra.zin. Między innymi gośćmi, 
zapowiedział swój przyjazd na jubileusz uniw ersyte tu  
krakowskiego znakomity k ry tyk  i pisarz francuski, Ga­
bryel Sarrazin, który w dniu 5 czerwca wygłosi od­
czyt z zakresu  swoich studyów nad polską poezyą ro­
mantyczną. .G abrye l Sarrazin, rówieśnik i przyjaciel 
BourgePa i Rod’a, należy wraz z nimi do iuicyatorów 
kosmopolityzmu literackiego, którego jednym z pier­
wszych wyrazów były jego świetne s tndya „La Re- 
uaissance de la  poesie anglaise 1 8 8 8 “ . Następnie 
w swoich powieściach „Memoires d ’uu Ceutaure* i „Le 
roi de la Mer", wystąpił jako twórca nowej formy 
literackiej/- uazwauej przez jego wielbicieli " e  roman 
poeme", l s tanął na czele p rądu idealistycznego. Pod 
wpływem swoich idealnych uspiracyj zwrócił się do 
poezyi polskiej, którą obecnie z zapałem studyujo, usi­
łując z je j  pomocą zaszczepić wśród rodaków swoich 
kult heroizmu moralnego. W r. z. wygłosił w Paryżu 
w czasie setuej rocznicy Mickiewicza porywająco pię­
kny  odczyt o wieszczu naszym, w którym przeciwsta­
wił etyczny ideał jego poezyi ideałom intelektualnym 
poezyi zachodnio-europejskiej.

Tow. przyjaciół sztuk pięknych w K ra­
kowie zyska niebawem gmach własny. Na ostatniem 
walnem zgromadzeniu omawiał tę sprawę wiceprezes 
p. Tomkowicz. Całą budowę, z wyjątkiem robót a r ty ­
stycznych i dekoracyjnych, powierzouo przez ofertę 
licytacyjną budowniczemu Piotrowi Kozłowskiemu na 
podstawie przyjętego przez d y re k c je  kosztorysu za 
sumę ryczałtową 142.591 koron. Budowa znajduje się. 
w takim stanie, iż możua mieć uzasadnioną nadzieję, 
że gmach będzie wykończony do jesieni br., zwłaszcza 
że, dzięki poparciu dyrekeyi Kasy oszczędności miasta 
Krakowa, otrzyma Towarzystwo na wykończenie a po­
życzkę hipoteczną w kwocie 100.000 koron ua u pro­
cent razom z am ortyzac ją  w okresie 32 lat.

Pierw sza żena Jeden  z dzienników krakow ­
skich ogłasza list, który nadesła ła  mu z Petersbuga 
pierwsza żona aresztowanego świeżo oszusta Konstan­
tego Tomaszewskiego. List ten brzm i: j
i■■ „Szauowna R e d ak c y o ! Z dzienników rosyjskich, 
dowiedziałam się, iż w Krakowie aresztowano Konstan­
tego Tomaszewskiego, używającego także nazwiska Jó­
zefa Maksymowicza, a  ożenionego w roku 1895 w P e­
tersburgu z Józefą  Hofmanową. Tą nieszęśliwą. ofiarą 
jestem  ja . Licząc lat 19, niedoświadczona, kierując 
się uczuciem, wyszłam  za mąż za przebywającego tu 
Józefa Maksymowicza. Ślub odbył się w kościele św. 
Stanisława.. Wkrótce po ślubie przekonałam się, że 
padłam ofiarą podstępnego niegodziwego człowieka, 
używającego fałszywego nazwiska i w dodatku będą­
cego żydem. Natychmiast też podałam o rozwód do 
konsyslorza petersburskiego, przytaczając rozmaito po­
wody, sk łan ia jące  mnie do tego rozpaczliwego kroku. 
Dotychczas s ta ran ia  m oje  nie odniosły skutku. Może 
teraz po aresztowaniu  Maksymowicza stwierdzone zo­
s taną  niezbicie faktu, o których słyszałam, że Maksy­
mowicz zawierał k i l k a k r o t n i e  ś l u b y  m a ł ż e ń ­
s k i e ,  okoio Kijowa, bo w takim razie, o co Boga 
proszę, małżeństwo moje byłoby nieważne.

*/■. Zofia z Hofmanów Maksymowicz oic a.
jubileusz w szechnicy. K om is ja  kw aterun­

kowa komitetu dla obchodu 500 rocznicy odnowienia 
wszechuicy jagiellońskiej zawiadamia, że 5 iG  czerwca 
udzielać będzie na  głównym dworcu kolejowym w K ra­
kowie specyalue biuro komisji,  informaeyj co do po­

mieszczenia. Dla mrkmęęin  pomyłek zechcą osoby 
zgłaszające się do biura podawać karty wizytowe za ­
wierające obok imienia i nazwiska także miejsce sta- 
eso  pobytu

W iadom ości kościelne. Arehidyecezyalwow­
ska obrz. lać.: Odznaczeni cxpos. can.: ks. Zygmnnt 
Swist.elnieki, kater-hatn g im nazjum  w Brodach; ks. 
Franciszek Skarbowsk', katecheta seminaryum nauczy­
cielskiego w Stanisławowie. Kanoniczną instytucyę na 
probostwo w Żydaezowic otrzyma! ks. Jan  Dręgiewicz, 
proboszcz z Obertyna. Pizeznaczony ks. Ludwik Ryś, 
administrator z Sokala, na administratora do Jeziernej.

W uroczystość Wniebowstąpieniu Pańskiego otrzy­
mali z rąk ks. biskupa Webera święcenia d y akona tu : 
Czadiurski Adam, Dutkiewicz Feliks, Gajewski Szy­
mon, Giiwa Sebastyan, Kasperski Teodor, Kwieciński 
Leon, Macewicz Bolesław, Matejski Jan ,  Oprzędkiewicz 
Władysław. Polniaszek Jakób, Stankiewicz Stanisław, 
Trznadel Piotr, Wójcik Franciszek.

Wizytatorem zgromadzenia ks. Misyonarzy pre- 
witicyi polskiej zaniiauowano ks. Józefa Kiedrowskiego.

Brody, 28 m a ja . r Duia 26 b. m. liczue grono 
przyjaciół odprowadziło ua miejsce wiecznego spoczyn­
ku nagle w 52 roku życia zmarłego urzędnika kolejo­
wego, Izydora Tolczesa, który przez długi czas pełuil 
ua tutejszej stacyi fuukcye kusyera. Nad grobem prze­
mawiali dr. Herzel i inżynier kolejowy Klein, podno­
sząc prawość charak teru  zgasłego.

■ 1
P i ą t a  w y c i e c z k a  a k a d e m .  „ K ó ł k a  p r z y r o d n i -  

h'ÓW “ na staw w Gródku odbędzie się o czerwca we wtorek 
pod kierownictwem pp. prof.: dra Nusbauma i dra Zalewskiego. 
Zgłoszenia członków Kółka przyjmuje kol Duchowicz i Łomni­
cki do 2 czerwca włącznie (Instytut cłiemiczny, ulica Długosza 
1. 6, I luboratoryum chemiczne).

Z m a r l i :
W Krakowie: Henryk Czerny, dyrektor składów węgla 

gwarectwa jaworznickiego, lat (!5
€ $ a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków)

sprzedaje nowe fortepiany od ztr. 3 0 0 ,  nowe pianina 
od zlr. 2 0 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Z ziem polskich.
Teatr poznański. Z Poznania donoszą: Teatr  

nasz po zamknięciu sezonu wybrał się na  wędrówkę 
po prowincji i daje przedstawienia w większych m ia­
stach Księstwa, zatrzymując się wszędzie krótko. Mi­
niony sezon trwał od 23 wrześuia r. z. do 13 maja 
b. r. W tym czasie dano ogółem 220  przedstawień. 
Z wyjątkiem więc tygodnia przed św :ętami Bożego 
Narodzenia i przed Wielkanocą, oraz piątków grano 
codziennie, a w niedzielę i święta po dw a razy. Pracy 
nie za wszo odpowiadały rezultaty finansowe. Teatr 
podtrzymuje głównie inteligencya, kupiectwo polskie, 
w ars tw a zamożniejszych rzemieślników, a w niedzielę 
i święta także w części warstw a robotnicza i ludność 
podmiejska. Chociaż po mli stronie je s t  szczera sym- 
patyu dla sceuy uarodowej, to przecież nie m a u nas 
ani tyle in teligencji umysłowej, ani tylu kupców, aui 
zasobniejszych rzemieślników i robotników, aby można 
liczyć na zapełnienie codzienne sali teatralnej.  To też 
wypadki przerażających pustek w amfiteatrze nie na ­
leży niestety w minionym sezonie do zjawisk w yjątko­
wych. To codzienne prawie grywanie obniżyło także 
uie mało poziom artystyczny. Na siedm przedstawień 
w ciągu tygoduia pozwalać sobie może tea tr  w wiel­
kim mieście, rozporządzający bardzo licznym persoua- 
lem aktorskim, składającym się ze specyaiuych sił dla 
dramatu, komedyi, farsy i operetki.  W tutejszych skro­
mnych warunkach 1 persoual aktorski nie może być 
bardzo l iczny*  Towarzystwo składało się w ubiegłym 
sezonie z 38 osóa, a w tej liczbie było zaiedwo 18 sił 
celniejszych. Wobec togo łatwo zrozumieć, że kry tyka 
musiała być niekiedy bardzo pobłażliwą w ocenianiu 
artystycznej strony widowisk. t

W  W arszawie założono i poświęcono uro­
czyście kamień węgielny pod gmach tow arzystw a „Fil­
harmonii".

Polacy w obczyznę.
Pięk&y przykład dal pewien miody człowiek, 

który pobierał przez rok s typendyum im. Ostrowskiego 
zostające pod zarządem muzeum narodowego w Rap- 
perswyl. Oto, skończywszy studya, po latach dziesię­
ciu zwrócił cale stypendyum. Sprawozdawca zarządu mu­
zeum pisze o tern : „Z prawdziwą przyjemnością zazna­
czamy ten pierwszy fakt zwrotu stypendyum, pobra­
nego przez naszego stypendystę, tembardziej, iż s ty­
pendysta ten, odebrawszy z funduszu Ostrowskiego 
w roku naukowym 1 889 /90  stypendyum w wysokości 
300 fr., uznał za stosowne, zwracając je  do muzeum, 
dodać i nabiegle od tego czasu procenta, i przesłał 
nam sumę 48 S ‘70. Żałujemy mocno, iż nie możemy 
podać do publicznej wiadomości nazwiska tak  za nego 
człowieka, który wie, iż pieniądz, co dopomógł mu we 
właściwym czasie do otrzymauia wyższego wykształce­
nia, powinien wrócić do tego źródła, skąd następne 
pokolonia czerpać nie przestaną zasoby takiegoż do­
brodziejstwa. Oby wykształcenie to nie było tylko lia- 
ukowem, ale przejęciem się zarazem  obowiązkami 
względem kra ju  naszego nieszczęśliwego, jakoteż i po­
czuciem konieczności zwiększania zasobów dla ksz ta ł­
cenia się nowych pokoleń młodzioży polskiej".

Z obcych strori.
Król Oskar szwedzki, jak wiadomo, uroczy­

ście promowany został na doktora honorowego uniwer­
sytetu w Cambridge i to wedle zdawua przyjętego ce-
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remonialu, któremu w roku zeszłym poddać się mu­
sieli również lord Kitoheuer i Ceoyi Rhoues. Ceremo­
nię tę  tuk opisują dzienniki angielskie. Król wszedł 
do gmachu semtiu w towarzystwie księcia Pevonshire, 
kanclerza un iw ersy te tu ;  za uim szli inni przedstawi­
ciele władzy uuiweisytockiej w urzędowych ubiorach. 
Na galeryaeh była wielka liczba, studentów, Mówca, 
dr. J .  Saudys w przemowie w języku łacińskim nad­
mienił, że król znakomicie przetłómaczył siawuy d ra­
mat jednego z największych pisaizy niemieckich na 
język szwedzki. Dalej oznajmił, że uniw ersyte t w Cam­
bridge już dawniej miał sposobność uczczenia w ten 
Bposób dwóch sławnych Skandynawów, a mianowicie 
Grieg’a i Nanseida. Mowę przyjęto z zapałem. N a tu ­
ralnie zdarzały się i drobne przerwy w uroczystości, 
gdyż wedle dawnych ustaw studenci m ają  p raw o /ob ić  
swoje uwagi. Przy odczytywaniu łacińskiego dokumen­
tu, gdy doszło do słowa „Kapoleoneorum", jakiś  głos 
z galeryi zawołał: „Ach, przepraszam, może pau ze­
chce to piękne słowo jeszcze raz powtórzyć”. W pier­
wszej chwili król okazał zdziwienie usłyszawszy ten 
wykrzyknik, potem wszakże uśmiechnął się, za co 
z galeryi otrzyma! gorąca uznanie. Przy czytaniu ustę­
pu : „Artis musieae et rnusaritm cultorem ezimium, 
oratorem egregmm. rerum denigue militariarwn et 
naoalium scriptorem eruditissbnum“ —  król Oskar 
potrząsnął głową jakby przecząc, lecz galery a trzy ­
krotnie krzyknęła „b raw o” , wołając prócz togo, że uie- 
dosyć jeszcze je s t  powiedziane. Na zakończenie s tu ­
denci dopominali się o mowę, a gdy książę Devous- 
hire wstał,  zapanowała cisza. —  „Posiedzenie skoń­
czone" —  rzekł książę w języku łacińskim, na co 
dały się słyszeć z galeryi liczne okrzyki niezadowo­
lenia. •

W y s t a w a  k s i ą ż e k .  W Ootlienburgu w Szwe- 
cyi będzie urządzona w połowie lipca z powodu jubi­
leuszu Guttenberga w ystaw a książek, dająca pełny 
obraz rozwoju sztuki d tukarskiej.  W ystawa potrwa do 
1 września.

S i e n k i e w i c z  w e  W ł o s s a e h .  Z Rzymu do­
noszą: W teatrze Mauzoni dobiega „Quo vadis“ Sien­
kiewicza 70 przedstawienia. Jednocześnie wyszedł we 
włoskiem tłumaczeniu pierwszy tom „K rzyżaków ” , choć 
powieść w oryginale jeszcze nie je s t  skończona. Co 
prawda Sienkiewicz, z powodu braku konw em ąt lite­
rackiej między Rosyą a  resztą Europy, przechodzi 
przez jarzmo knudyuskie fuszerki. Obok dobrych tłó- 
maczeń neapolitańskicli, są  i nieudolne tlómaczeuia, jak 
np. te, który dom wydawniczy Bracia Treves w -Me- 
dyolauie wydaje. Chyba autor nie będzie wdzięczny 
niejakiej pani N. Romanowskiej, która na zamówienie 
księgarzy Treves przetłumaczyła „K rzyżaków” na 
(Jrociati. tj. ua „krzyżowców” . Je s t  to przekład zro­
biony za tanie pieniądze, sp e k u lac ja  księgarska na j­
gorszego gatunku. Amatorom kar t  pocztowych ilustro-' 
wanycli przyda się może wiadomość, iż dotąd w Rzy­
mie wyszło dziewięć rodzajów kari pocztowych z iln- 
stracyami, żaczerpniętemi z Quo v ad is”, z tych jedna, 
wcale artystyczna, kolorowana., wydania, staraniem tu­
tejszego stowarzyszenia św. Piotra i komitetu jubileu­
szowego. Dyrekcya teatru  Mauzoni wyśle niebawem 
autorowi „Quo vad is“ do Warszawy w hołdzie przed­
miot artystyczny z odpowiednią dmly-kacyn. Ma to być 
kopia pompejuńskiej bronzowej Bogini Zwj męstwa, po­
dającej wieniec wawrzynu. Przedmiot jes t  ładny, sym­
bolizujący powodzenie autora we Włoszech, i spoczywa 
ua ozdobnej podstawie marmurowej.

Kolej pod. P i r a m i d a m i .  Belgijsko-niomieekte 
towarzystwo kolei elektrycznych zbudowało i oddało 
do użytku publicznego 12 kilometrów długości linię 
kolei elektrycznej, łączącą Kuiro z Gizeli, gdzie stacya 
końcowa znajduje się tuż u stóp piramid. Całą pooroz 
z Kairu do piramid w Gizeh odbyć można w wy­
godnych dwóch wozach w niespełna kwadransie. Obo­
wiązki tak maszynistów jako tez i konduktorów ua 
tej „piramidalnej ko!ei“ pełnią miejscowi Arabowie.

A m e r y k a ń s k a  g r z e c z n o ś ć .  W’ Czasie, nowo 
założonym tygodniku, wychodzącym w Mmueapolis w s ta ­
nie Minnesota w Ameryce północnej, czytamy następu­
jącą  odezwę od redakeyi: „W pierwszym numerze n a­
szego pisma zaszła pomyłka zeeora, a mianowicie: 
W artykule wstępnym w ustępie „Bóg wybrał tylko 
naród izraelski i przez” — zamiast Jozuego, nasz kom­
pozytor złożył Noego —  co przy korekcie przez nie­
uwagę poprawione nie zostało. Dziś prostujemy ten 
błąd, spodziewając się, że szanowni czytelnicy uwzglę­
dnić to raczą, zapewniając zarazem, że dla obu tych 
panów, to jest tak dla Jozuego, jako też i dla Noego 
jes teśm y z wielkimi względami. Uważamy ich za bar­
dzo porządnych łudzi, a  zresztą nie wyrządziliśmy im 
żadnej krzywdy tą  pomyłką. Prostujemy ten błąd tem 
chętniej,  by nie dać powodu kolegom do złego sądu
0 nas i naszych chęciach”.

H o n c i a r y a  a u t o r ó w  n i e m i e c k i c h .  P ie r ­
wszym z autorów niemieckich, który drogo cenił swoje 
utwory i był bezwzględnym dla wydawców, byl Goe­
the. Cotta. który byl jego wydawcą, zapłacił n u  
w 1S00 r. .10.000 taiarów za 12 pierwszych tomów 
jego dziel: 16.000 talarów w 1816 za drugą edycyę
1 60.000  w  1825 za kompletno wydanie z obietnicą 
zapłacenia 120.000 ta larów po sprzedaniu 40 tysię­
cznego egzemplarza. Mniej dobry administrator Schil­
le r  dostał ogółem za swoje dzielą 33.000 florenów, a 
jego sukcesorowie 70.000  ta larów. W ostatnich cz a ­
sach honorarya romausepisarzy przekroczyły znacznie 
ten poziom. Gustaw Freitag za swój romans history­
czny „Przodkowie11 otrzyma! 420.000 marek. Spiel-

liagen i Ebers brali po inarce za egzemplarz swoich 
powieści, które się rozchodziły w milionach egzem pla­
rzy. Fritz Reuter, kfóry o mało nie umarł z głodu 
ua początku swojej karyery ,  zebrał później blisko 
dwa miliony majątku. Sudermanu już dotychczas 
posiada 300 tysięcy m arek .  Pewien wydawca an- 
g eiski zapłacił mu 50 tysięcy marek, za prawo prze- 
tłómaczenia jogo honoru. Daleko więc są to czasy, 
kiedy Klopstockowi za jego Mesyadę11 płacono po 
dwa. tai ary za jeden  arkusz, a wydawca w dniu 
szczególnego zadowolenia kupił mu frak  u swojego 
krawca.

Córka Panam y „Pandora" po Prim es II. wy­
grała w Budapeszcie bieg 2 datków 3.000 koron. Wie­
deńskie gazety sportowe podnoszą łartwość z ja k ą  
„Pandora" swych współzawodników pobiła. J a k  w ia­
domo „P anam a” je s t  wychowanką stada chorzelow- 
skiego.

ki
R e p e r t u a r  teatru , l i r .  S k a r b k a :
Wc wtorsl: ŁO bm : „Baron cygański”, operetka Straussa. 

Wyslęp Róży Cudckówny w roli Saffi.
We środę 30 b. m.: „Lygia”, sztuka w 5 aktach a S od­

słonach przez James Barreta.
We czwartek 31 b. m .: „Małżeństwo na próbę”, wodewil 

w 3 aktach Buclibindera i Kuhna.
W piątek „Lygia”, sztuka James Barreta.
Następną nowością będzie krotochwila Zalewskiego „Li­

chwiarskie swaty”.
Francuski przekład „Quo vad is“ , dokonany 

przez pp. B. Kozakiewicza i J .  W. Janusza, ukaże się 
w tych 'dniach w Paryżu nakładem czasopisma Remie 
Blanche.

P a n i  B i e m & s z k o w a ,  jak  donosi K ur je r  Co­
dzienny, opuszcza 15 lipca scenę warszaw ską i po­
wraca i:n, scenę k rakow ską ,  gezie z dyr. Kotarbińskim 
podpisała dwuletnią umowę.

„Nasze odrodzenie”. Pod tym napisem wy­
szła praca Ksawerego Kamocldego, drukowana w Dzien­
n iku  Poznańskim , a  osuuta na podstawie dzielą De- 
moiinsa „A guoi trent la supśrioritó des Anglo- 
Sawons*.

„Przewodnik po M aryenbadzie i okoli­
c y ” (Kraków, Krzyżanowski 1900, 8° str . 62.) Asy­
stent kliniki lekarskiej Uuiw. Jagiell.  w Krakowie i 
lekarz ordynujący w Maryenbadzie, wydał cenne 
rademeeum dla tych, którzy udają się do Mnryenbadu. 
Ponieważ jedyny polski przewodnik (dr. Dobieszew- 
skiego) z r. 1873, dawno wyczerpany został, a zresztą 
dzisiaj nie odpowiada już potrzebie, książeczka, którą 
zanotowaliśmy, je s t  pożądanym nabytkiem.

Do nabycia w Administracji Słowa RoUldego 
następujące dzieła i broszury: Józef  M a s k o f f  „Zaszu­
mi las- ,  tomów 2. Cena, 6 kor. Stanisław K o s s o w ­
s k i .  „Moja córka11. Cena 2 kor. 50 hal. Stanisław
„ o s s o w s k i .  Psyche" zbiór poezyi. Cena 3 kor. 
R li g a r S o 11 a n. „P anna  Siekiercznnka”. Cena 2 kor. 
APrzcwodnik do kąpiel”. Cena 1 kor. „Przygotowania
wojenne Rosyi". Cena 1 kor.

Telefoniczne i telegraficzne esze
Tow. wzajemnych ubezpieczeń.

K r a k ó w ,  29 maja. Dyrekcya Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie przedłożyła 
Radzie nadzorczej sprawozdanie z działalności za rok 
ubiegły we wszystkich działach.

W dziale o g n i o w y m  było zeszłego roku 
ważnych 415.945 poiie: w porównaniu z rokiem po­
przednim więcej o 13.498 polio.

W roku ubiegłym zebrano zaliczki netto 
8,222.047 koron, w porównaniu z rokiem poprzednim 
więcej o 431.368 koron.

W roku ubiegłym było pożarów 8.9-54; wypła­
cono wynagrodzeń wraz z funduszem nieuregulowa­
nych jeszcze szkód 5,385.491 koron. W roku ubie­
głym wypadków pożaru było o 987 więcej, niż w po­
przednim, a wynagrodzeń wypłacono o 179.1 f® ko­
ron mniej.

Bilans z roku ubiegłego wykazuję czystą pozo­
stałość 758474 kor., bilans zaś z roku poprzedniego 
842.996 kor. W roku ubiegłym wynosiły pozostałości 
o 84.822 kor. mniej.

Fundusz r e z e r w 7 o w y  działu ogniowego po­
większył się w roku ubiegłym o 102.487 kor. i wy­
nosi obecnie 5.761.635 kor. i

Dział g r a d o w y :  W roku ubiegłym ilość po­
lio, wynosiła 5.894, więcej o 1595 w porównaniu 
z rokiem poprzednim.

W roku ubiegłym wartość zabezpieczona wy­
nosiła 45,189.745 k o r . ; powiększenie w porównaniu 
z rokiem poprzednim o 4,305,379 kor.

W r. 1899 fundusz ubezpieczonych wynosił 
1,379.065 kor., w roku 1898 zaś 1,347.175 kar.

Wypłacono za szkody wyrządzone w roku ubie­
głym 1.272.250 koron, w roku poprzednim 1 milion 
717.229 kor.

Fundusz rezerwowy wynosi obecnie 1,391.902 
koron. '

Dział ż y c i o w y :  W  r. 1898 była produkoya 
7,973.497 koron — zaś w 1899 roku 15,516,097 
koron.

Stan u u e z p i e c z e ń  z końcem roku 1899

wynosi 21.536 poiic, kapitał ubezpieczony 73,478.530 
kor. a renty 2,097.393 kor. „•

P r a s a  o m e w i e  h r .  © G łu c h o w s k ie g o .  -  
W ie d e ń ,  29 maja. Dzienniki dzisiejsze, roz­

trząsając wczorajszą mowę lir. Gołuehowskiego w de- 
legac.yach, uważają za jej punkt kulminacyjny apel 
ministra do sLronuictw, aby ostatecznie raz umożli­
wiły nastanie wewnętrznego pokoju narodowościowe­
go, a przez to załatwienie ważnych zadań państwo­
wych. Pisma stwierdzają, że minister dzielnie odparł 
zarzuty i ataki Młodoczeehów.

Fremdenhla.it spodziewa się, że apel ten nie 
zostanie bez skutku.

B elegacye.
Budapeszt, 29 maja. W dyskusja nad ordi- 

nariu/u. wojskowem w delegacyi austryaekiej, pierw­
szy zabrał glos del. Weigel, i omawiał sprawę do­
staw dla armii.

Mówca uomaga się, aby Galicji przyznano tak­
że należyty udział w dostawach, stosownie do ilości 
dostarczonej przez nią rekrutów.

W końcu mówca żąda, uregulowania sprawy 
rewersów domolacjjnyeh, sprawy ważnej dla K ra­
kowa.

■ Mówił, iż ministerstwo wojny zrzuciło z siebie 
odium tej sprawy na ministerstwo handlu, które 
w porozumieniu z Izbami handlowemi w różnych 
okręgach monarchii chce tę sprawę uregulować.

Dym isya ©allifeta.
Paryż, 29 maja. Dotychczas minister wojny 

Gallifet nie wniósł swej dymisyi. Sądzą jednakże, 
żo jeżeli minister — jak słychać — ma zamiar to 
uczynić, w takim razie od zamiaru swego w żadnym 
razie nie odstąpi. * T

P a r y ż ,  29 maja. Dotychczas jeszcze nie wia­
domo, czy minister Gallifet poda się do dymisyi, 
czy nie. Sceny na wezorajszem posiedzeniu, skiero­
wane przeciw Gallifetowi, były bardzo burzliwe 
i według wszelkiego prawdopodobieństwa spowodują 
ministra do podania się do dymisji.

Na posiedzeniu wezorajszem obrzucano obel­
gami ministra Waldcck-Rousscau’a. Pojawiały się 
nawet głosy, aby wyrzucić Waldeck-Rousseauht 
z sali obrad.

Dwaj deputowani zbliżyli się wśród obrad do 
prezesa gabinetu z tak groźneini minami, iż wyda­
wało się, że chcą go wypoliczkować. Służący parla­
mentu, których zawezwano, musieli powstrzymać de­
putowanych.

Waldeck-Rousseuu nic stracił jednak podczas 
tej sceny równowagi.

Socyaliśei zaczęli śpiewać pieśni socyalistyczne 
jakoteż pieśni skierowane przeciw Gallifetowi.

Prezydent Izby przerwał posiedzenie. Wśród 
przerwy wydalił się Gallifet z sali. Opowiadają, iż 
w pokoju iniiiisteryalnym Gallifet zemdlał z irytacyi. 
Udawszy się do domu, Gałlifet zakazał służącemu 
wpuszczać do siebie kogokolwiek. Nie przyjął też 
nikogo przez cały dzień.

Doktor generała Gallifetca oświadczył, iż Galii- 
fet nie może bez szkody dla zdrowia brać udziału 
w dalszych posiedzeniach Izby.

Dziś po południu odbędzie się w pałacu elizej­
skim konfereneya pod przewodnictwem prezydenta 
Loubeta. Na tej konferencja rozstrzygnie się los 
Gallifeta.

Zatarg narodowy wśród pielgrzymów.
SŁzym, 29 maja. W kościele św. Piotra przy­

szło do bardzo przykrych zajść między pielgrzjnnaiui 
francuskimi i niemieckimi. Pielgrzymi niemioecj7 śpie­
wali pieśni niemieckie.' Francuzi, uważając to za 
prowokację, zażądali przestania niemieckich śpie­
wów. Niemcy to uczynili, lecz Francuzi ze swej 
strony zaczęli śpiewać pieśni francuskie. Wywiązała 
się przykra scena w kościele, wśród której jeden 
francuski duchowny wypoliczkował niemieckiego .du­
chownego.

W ojna A nglii z Transvaalem.
L o n d y n ,  29 maja. W Izbie gmin stwierdzi! 

lord skarbu, że nie ma żadnych doniesień o roko­
waniach pokojowycli z rządem trausvaalskiiu, oświad­
czył dalej, że nie ma żadnych dowodów na twier­
dzenie, jakoby angielscy jeńcy mieli być w Pretoryi 
źle traktowani.

Następnie zawiadomił sekretarz ministerstwa 
wojny, Vyndham, że ogólna liczba wojska angielskie­
go w Afryce południowej wynosi 221.000.

Zaćmienie słońca.
Wiedeń, 29 maja. Stacya meteorologiczna ob­

serwowała wczorajsze zaćmienie słońca od godzinj- 
4 '12 do 6'8. ł

Zrobiono 40 zdjęć fotograficznych.

Kraków, 29. maja. P. Slęk, dyrektor Kasy 
oszczędności, powrócił już do zdrowia.

Budapeszt, 29 maja. Prezydent ministrów 
Korber prowadzi rokowania ze stronnictwami dele­
gacji austryaekiej. Umiarkowańsze partye niemie­
ckie mają być za przyjęciem propozycji czeskich, 
których jednakże dotychczas Czesi jeszcze oficjal­
nie nie zgłosili. BjTa o tem mowa w prywatnych po­
gadankach tylko. 1

Stronnictwo niemiecko-ludowe i kilku członków 
stronnictwa postępowego są za odrzuceniem propo­
zycyj czeskich.



;SŁOW O POLSKIE0 Nr. 250 z dnia 30 maja 1900_

TT) O
W t  ® m m  § ą s i 0 W © |

Lwów, 28 maja.
( 0  testament).

W  cią^u dalszej rozprawy odczytano wyroki 
trzech in stancy j w tej sprawie, uznające testament 
pozostały, jako ważny akt prawny, oddalające dzie­
dziców ustawowych a uznające. Widajowiczów, jako 
prawnych spadkobierców. Odczytano nadto akt izby 
radnej w Stryju, z którego okazało sio, że wszyscy 
prawie powołani w tej długo ciągnącej się sprawie, 
nie mieli bezpośredniej wiadomości o fałszowaniu 
testamentu a tylko dowiadywali się o tein skądinąd.

Trybunał około godziny 8 wieczorem udał się 
na naradę, poczcm wydał wyrok zatwierdzający wy^ 
rok sądu obwodowego stryjskiego, a skazujący lir. 
Skarbka i tow. na grzywnę za picniactwo.

Sprawa, która ciągnęła się przez lut 14 — zo­
stała finalnie załatwiona.

N A D E S Ł A N E .
RubryJca „ N A D E S Ł A N E *  nie pochodzi orf redąlceyi, 

Idóra leż za nią odpowiedzialności, nie jm yim u je .
*

Zakład wodoleczniczy

W  35s?ke5?aiacssi staeya kolei,
o tw a r ty  ca ły  ro k . — C eny  p rz y s tę p n e . O śW icilonie ele* 

ktreaz.ne .

Dom bankow y i K an to r w ym iany

Ignacego Rosnęra ,
w IPasa&flta isSirnsmaiKai, kupuje i sprzedaje 

wszelkie p ap iery  w artościow e po kurs* dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

j

najznakom itsze uzdrowisko siarozano-m ułow e dla ru s isw a - 
t .y k ń w , w cierpieniach stawów  i kości, w gruźlicy  sta­
wów, po » ia § » a n ia c E i i zw ichnięciach, w podagrze, ner­

wobólach, zw łaszcza w is « 3 i i a s .
U rządzenia lak  co do m ieszkań, jak  i kąpieli według 

wszolkich w ym agań — od luksusow ych, aż do nnjfańszych. 
Trzy baseny czysto siarczanu, trzy  sinrczano-inułowjc, joden 
porcelanowy. Osobny basen dla ubonicli z kąpielam i po JO 
cl., drugi po 40 ct. W a s is iy  pt,is*©cJs5.iJ«m*4\, sn a im a iłs ro - 
w e  i d r e w u S a a e .  Stosowanie kąpiele blotno lokalne z n ie ­
zrów nanym  skutkiem  Prospokta rozsyła zarząd. O k o B ie a
gwi-zysiia.

L ekarz o rdynujący: Dr. Al. T e i c. b m a n n 
do 15 m aja: od 15 m aja

Kraków7, Rynek gl. P iszczany na W ęgrzech .'
Bjcnzassz, ja&tiK9S9̂iA\BFsaKŝ aBssxsgaajsssssciagxj:tA»smgt jaracsazt.

M a r r ia  „SU M A FQLSKSEGO“ m
ń)

przyjmuje w ssystkie roboty w starcz  drukarstw a 
wchodząca i wydioioaa tako w s sayCLo, asysto 

i po umiarkowanej cenie.

N :1 1?

Dział ekonomiczny.
D e p e s z e  h a n d lo w e  z  d, 2 9  b. m .

M u r a  l w o w s k i :
Za 100 rubli sr. 
Za 100 marek 
20-lrankówka

plącą: 127* — 
58-50 

9*50

żądają:

i<
J 28-12 

58-80 
0.00

(B ank rolniczy we Lwowie).
Lwów dniu 20 maja.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o  w a. i
Pszenica gotowa 7’80 do 8"—. Pszenica na terminu —"— 

do —"—. Zyto gotowe 6’— do 0’25. ‘Zyto na termina 
—" — do —"—- Owies obroczuy 5'75 do 0"— Owies na termina 
—"— do "—. Jęczmień pastewny 5*40 do 5"60. Jęczmień 
browar. 6"— do 0 50. Raepul; 10*75 do 11*25. Rzepak nowy 
—*— do —*—. Groch pastewny 5*75 do o*25. Groch 
do gotowania 7*50 do 15*—. Wyka 7*50 do 8*-~ Itobik 5*50 
do 5*75. Hreazku 8*25 do 9*75. Kukurydza nowa 0*70 do 6*90. 
Kukurydza stara —*— do —*— . Chmiel za 50 kilo —*— 
do —'—. Koniczyna czerwona —'— do —•— Koniczyna biała 
—■— do — Koaiczyuu szwedzka —*— do —'— 'tymotka 
— ■— do —.

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*50 do 17*75; paritas 
Tarnopol na termina 16*25 do 10*75.

Uwaga. Wskutek zwyżkowej tendencyi na targach zagTa- 
nicznych ceny u nas, zwłaszcza żyta poprawiły się, inne pro­
duktu notują się niezmiennie.

W ie łim ń , 29 maja. Dzis o godzinie 10. minut 30 
przed polud. notowano: Marki niemieckie 118*33, Renta majowa 
96*05, Węgierska renta koronowa 90*95, Akcys kredytowe 
713*50, Kredytowe węgierskie 714*50, Bank angio-austryack 
284*—, Unionbank 582*— , Paukyereiu 500*—, Laenderbank 
438"—, Kolej pań. 653*Va, Lombardy 107*50, Elbenthal 4 8 2 —, 
Towarzystwo akcyjne broni —*— Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 483*50, itima Muranya 555*—, Prager Eisen 1940*—, 
Losy tureckie 113*50 na wrzos. Ruble 255*75, 20-<Tanlców — *— 
Bodeu-Credit — *—, Tramwaye —'— Akcye gal. Banku hip, 
—*—. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4%  Listy zastaw. 
Banku kraj. — *—, Listy Tow. kredyt, ziemsk. —*—.

Tendencya silna.

B e ir t i t s ,  2i) maja. O godzinie '8  m 5 notowano: 
Kredyty 222*—, ibsconto Commandit 183 —.

Tendencya spokojna,
%£ E etieJl, 29 maja. (Giełda zbożowa). 

r Pszenica na wiosnę (— 15 maja) 0*— do 0*—, pszenica 
na maj ezeiwioc 7’93 do 7*94, pszenica na jesień 8 21 do 
8 22, żyio na wiosnę (— 15 maja) 7 45 do 7 47, żyto na maj 
czerwiec 7*59 do 7*6'), zyto na )esien 7*73 do 7*75. kukurydza 
na ii.:i; czeiwiec 5 73 Jo 5*79, kukurydza na czerwiec lipiec 
0 — do 0*—, kukurydza na lipiec sierpień 5 SS do 5*90, kuku­
rydza nu sierpień wrzesień 0*— do 0*—, kukurydza na ■wrze­
sień październik 5*90 do 5*98, owies na wiosnę (-- 15 nuija) 
5*37 do 0 39, owies na maj czerwiec 5*53 do 0*54, owies na
jesień 5*53 do 5*59, rzepak na siezpion wrzesień 13 3U do
13.40, olej rzepakowy na kwiecień m a j  d o  , olej
rzepakowy na wrzesień g rudz ień  do — *—. 0-

Tendencya słaba.
Pogoda piękna.
U t i d n p m t ,  29 maja. Pszenica un kwiecień 7*80 do 

7*90, na maj 7*97 do 7 98, na październik 7*15 do 7 15, żyto
na maj 7*20 Jo  7*21, lla październik 5*00 d o  , owies
na maj 5*21 do 5*22, na październik 5*47 do 5* 17, ku­
kurydza na maj 5*55 do 5*56, na lipiec 5 62 do 5*64, rzepak
na sierpień 13*— do 13 10

„ TendauJep.cya ograniczona.
Ulcity skibę.
Chęć spokojna.
Pogoda pięknu, ciepło.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józcla Saborsky’ego i Synów. 

'Wiedeń, St. Murx).
- W iedeń, 29 maja.

Na targ* nierogacizny przywieziono ogółem i  1.720 
sztuk świń, między te mi 5.491 świń galicyjskich. 
Ceny za tuczno Świnio węgierskie 92 do 94 li., 
za. galicyjskie młode świnie 60 do 82 li. za kilo­
gram żywej wagi.

Zasiew y w Austro- W ęgrzech. Ogłoszony 
przed kilku dniami ofieyalny biuletyn o stuuio zasie­
wów, wywołał wśród kupców dobre na  ogół wrażenie. 
J e s t  ono o tyle usprawiedliwione, o ile biuletyn wy­
kazuje tylko gorszy stan żyta i rzepaku, szczegóły zaś, 
odnoszące się do stanu pszenicy, podaje dobre. Po­
wszechnie spodziewają s ię ,  że żyto nie będzie „śre­
dnie*1,-a le  „średnio - s łabe“ . „Średnio - dobre" będą, po­
dobno jęezmioua, jeżeli i nadal będą stwierdzały w roz­
maitych okolicach i wypalenie. Nadzieje na owies i ku- 
kurydzę są wcale dobre, b iuletyny z całej Przedlitawii 
bizmią, dla żyta źle, dla innych zbóż zadowaluiająco. 
Niedobór żyta w żniwie świutowem b. r. zdaje się już 
być niewątpliwym.

Austryaoki handel zagraniczny. Staty­
styczny departam ent m iu is te is tw a handlu ogłosił w tych 
dniach sprawozdauio z handlu zugrnnieznogo Austryi 
za miesiąc kwiecień. Według tego sprawozdania przy­
wóz, nie licząc metali szlachetnych, wynosił w tym 
miesiącu 132*8 (— 4.0) mil. koron, a wywóz 146*2 
(—■ 5*8) mil. kor., z czego wynika w kwietniowym bi­
lansie handlowym aktyw 13*4 (—  t*G) mil. kor. Od 
początku stycznia do kończ kwietnia wynosił przywóz 
564*3 (-|- 20*8) mil. kor.,  wywóz zaś 570*3 (— 1*3) 
mil. kor. Wynikający stąd aktyw  bilansu handlowego 
wynosi 6 (— 22*1) mil. kor. Według ilości przywóz 
w powyższym czasie wynosił 34*7 mil. cm., wywóz 
zaś 30 mil. cm., czyli o 5*3 mi), cm. więcej niż przy­
wóz. Na baczniejszą uwagę zashigujo zwiększenie się 
importu węgla, który w czterech pierwszych miesiącach 
b. r. zwiększył się o cały milion cm., tudzież zmuiej- 
szeuio się przywozu zboża, mąki itp. o 170.000 om., 
a mineraliów, ja k  żelaza, towarów żelaznych o 100*000 
cm. Co się tyczy eksportu, to ten wzrósł najbardziej 
w cukrze, bo o 250^000 ct., ja k  rówuież w drzewie, 
które w r. b. wywieziono o 2 '2  mil cm. więcej, niż 
w r. z.

W zrost austryackieg’o eksportu koni.
Według urzędowych wykazów austryaoki eksport koni 
wzrósł w kwietniu b. r. o 1693 sztuk. Większość wzro­
stu przypada ua klacze i wałachy, bo 782. , Z ogólnej 
liczby 7604 koni wywiezionych z Austro-Węgier w kwie­
tniu, p m p a d a  801 sztuk ua angielskie posiadłości 
śródziemnomorskie, skąd wywieziouo je  do Transvaalu, 

Austryaoki eksport jaj do Anglii. Au- 
stryacki wywóz ja j  wynosił w kwietniu br. 121.528 q 
wobec 118.175 q. w roku zeszłym. Z tego 7S.159 q 
poszło wprost do Anglii a  3 .809 q, wywieziouo przez 
Hamburg. Angielski import ja j  austryackich wzmaga 
się stale mimo siluej konkurencyi innych krajów, szcze­
gólnie Rosyi. Austryacki gen. konsulat w Londynie 
w sw tm  sprawozdaniu za rok 1899 pisze o stosunkach 
targowych tego ar tyku łu :  Na ta rg  angielski przychodzą 
trzy sorty ja j  : duże, średnie i małe, zwane także blę- 
kitnemi, ezarnemi lub czerwouemi. Stosownie do koloru 
napisów na pakach. Każda paka zawiera 1.440 sztuk. 
Liwei*aut dla każdej z nich przyzuaje 60 ja j  na  stłu­
czenie, za nie więc nic się nie płaci. Jeżeli stłuczeń 
je s t  więcej niż 60, to nadwyżkę oblicza się osobno. 
Ceny oznaczane są loco Londyn i wynoszą za 120 
sztuk, stosownie do pory roku i warunków targowych 
45*90 do 51*90 (maj-czerwiec) i 75*60 do 105*70 
(grudzień-styczeń). Na ta rg  może przychodzie tylko do­
bry i świeży towar, ponieważ komisyoner zdany je s t  
wyłącznie na  laskę i niełaskę detalicznego kupca. Dro­
bne ja ja  importuje się w  małych tylko ilościach, tak, 
że wywożenie ich z Austryi nie opłaci się wcale.

t  W zm aganie się wywozu drzewa. Wzrost 
dochodów, który w ostatnich tygodniach wykazują ko­
leje, przypisać należy nie tylko wzmożeniu się handlu 
węglem, ale także wzrostowi wywozu drzewa, który 
tak  długo nie mógł się należycie rozwinąć. Ogromne 
miauowde transporty drzewa kopalnianego odeszły

w osatnicii czasach z rejonu galicyjskiej kolei traswer- 
sałnej do Niemiec. Zarówno galicyjskie, ja k  i węgier­
skie drzewo wywożą teraz w niepraktyfcowauych dotąd 
ilościach. Specyaluie dla samej B aw ar)  i ma w u i ‘ ’ * i ź - 
szw-łi miesiącach odejść z Galicyi i Węgier 15 o i 20 
tysięcy wagonów drzewa. <

Sprawozdanie z czynności hirpektorów  
p r s e m y s ł o w y c h .  w  roku 1S99 o; roniono trzy no­
we in spek to ra ty : w Koniotnu, Krakowie i Czerniow-
cueli. Organa istniejących obecnie 20 inspektoratów 
zwiedziły 11.361 (1898 11.027) przedsiębiorstw
z 628.523 robotnikami. Blisko 45 proc. tych przedsię­
biorstw było fabrycznych. Liczba wypadków bezpośre- „ 
dnieli zażaleń robotników na pracodawców, wnoszonych ) 
do inspektorów, zmniejszyła się z 8040  (1898) do 
6508. Zjawisko to wyjaśnia się tern, że robotnicy ze 
skargami swemi udawali się w r. z. częściej wprost 
do sądów przemysłowych i powiatowych.

Niemieckie cło od piwa. Rząd austryaoki 
wystąpił przeciw zamierzonemu podwyższeniu, n ie­
mieckiego cla od piwa. Ministerstwo spraw  z a g ra ­
nicznych wysiało mianowicie do urzędu kanclerskiego r 
w7 Berlinie przedstawienie, w którem powołując się na 
stałość traktatów  clowycli, oświadcza się przeciw pod- ( 
wyższeniu niemieckiego cła od piwa.

P o ży czk a  udziejona przez wiedeńskie Towa- v 
rzystwo „Anker“ popadłej niedawno w  niewypłacalność 
firmie „S torchbazar“ a zabazpieezoua na relnośei tejże ( 
firmy, wynosi nie 400 .000  zl.. jak donieśliśmy, ale 
tylko 230 .000  zł.

H a  j t a r g a c h  s s o ż o w y e l l  niemieckich u ja­
wniło się obecnie, pod wpływem braku żyta, zjawisko 
dość rzadkie, mianowicie zrównanie cen ży ta  z cenami 
pszenicy. W Berlinie plącą za 1.000 kilogr. pszenicy L 
ua maj 154 m., a za taką sam ą ilość żyta na  maj 
153*25. W Wrocławiu cena wyborowej pszenicy 144 
do 151, a żyta 149 do 152.

Spadek cen misdzi. Ceny miedzi w Londy­
nie w ostatnich dniach spadły. Ceny pozostały jeszcze 
wysokie, ponieważ wynoszą przeciętnie 75 Ł. 10 szyk* 
10 p. wobec 51 Ł. 14 szyi. 3 p. w 1898 r., lecz 
ostatnia zniżka stanowi już wskazówkę pewnego prze­
wrotu w konjnukturze. Okazuje się, że produkeya zna­
cznie się wzmogła i w pewnym stopniu przekroczyła 
potrzeby konsumcyi. Produkeya wszechświatowa z s , 
1899 r. wynosi 471 .000  tonu wobec 261 .000  touc 
w 1S89 r., w czem na Am erykę przypada 262.000 
wobec 101.000 w r. 1889.

Stan zasiewów na Ukrainie. Z Kijowa pi­
szą :  Stan zasiewów w całej prowincyi południowo-, 
za.ehoduiej wiele pozostawia do życzenia. Okazuje się, 
że rozmiary szkód zrządzonych w jesieni r. z. przez 
myszy polne i owady przewyższają to, czego się oba­
wiać było można. Zima nie była ostra, a dosyć śnieży­
sta, lecz opady były nierównomierne: gdy w stronie 
Polesia formowały się zaspy, w stronie dolnego Dnie­
pru pola zaledwie przypruszylo śniegiem przy mrozach 
kilkimasto-stopniowych. W pow. ezerkasldin i czechryń- 
skim cale pola ozimin przeorać wypadało. Rzepaki i 
koniczyny zimowe prawie wszędzie słabe. Ł auy  psze­
nicy ozimej miejscami mocno uszkodzone.

Stan zasiewów w Komunii. Z Bukaresztu 
donoszą, że dnia 20 bm. z powodu niezwykle dobrego 
stanu zasiewów odbywały się procesye dziękczynne, 
w których wzięło udział przeszło 30.000  osób w szy­
stkich stanów, między temi król, królowa i następca 
tronu.

W ystaw a rolnicza w W innicy. W Winni­
cy gul), podolskiej, urządzona zostaje w roku bieżą­
cym , staraniem podolskiego Tow arzystwa rolniczego 
w ystawa roluicza. Wystawa o twartą  zostanie 11 w rze­
śnia 11. st.

Zasiawy pszenicy ozimej w Stanach Z j e ­
dnoczonych czyniły w ostatnim tygodniu znaczne po­
stępy, dzięki przyjaznemu powietrzu. Według ogóluej 
opinii rok bieżący będzie w Ameryce znacznie wcze­
śniejszy od zeszłorocznego pod względem dojrzewa­
nia zbóż.

Em isya międzynarodowych not w Ame­
ryce. Myśl profesora uniwersyte tu  wrocławskiego, J u ­
liusza Wolfa, aby celem uproszczenia obrotów pie­
niężnych, wydawano banknoty międzynarodowej w a r ­
tości, podniesiona przezeń ongi ua konfereucyi mone­
tarnej w Brukseli, a  następnie gruntowniej przeprowa­
dzona w jego dziełku pt.*. „Upaństwowienie produkcyi 
sreb ra  i inne projekty w kwestyi walutowej” , zna­
lazła już częściowe urzeczywistnienie. Oto donoszą 
z Waszyngtonu, że kongres Stanów Zjednoczonych upo­
ważnił sek re tarza  skarbu do w ydawania takich właśnie 
not międzynarodowych, według* projektu Wolfa.

Francusko-syryjska koiej. Z Konstantyno­
pola donoszą, że dnia 18 b. m. pojawiło się tam  irade 
sultańskie, oddające budowę kolei pomocniczej z Bai- 
rutu do Damaszku francuskiemu towarzystwu z kilo­
m etrow ą gw arancyą  w kwocie 2 .500  franków.

W Nowym Jorku zawiesiła wypłaty firma 
bawełniana, zbożowa i cukrowa „Price Macoruiek 
& Comp.“ . P asyw a wynoszą 3 mil. doi. P rzyczyną nie­
wypłacalności miała być zniżka cen bawełny, oraz spe- 
kulacya zbożowa. Ceny bawełny obniżyły się pod wpły­
wem tego bankructwa.

Niewypłacalność. Związek wierzycieli ogła­
sza między innymi niewypłacalność nas tępujących kup­
ców galicyjskich: Ch. L u s t i g a  w Nowym Sączu, Ja- 
kóba B l a s s a  w Radomyślu, Meschulema S t r u d i e r a  
i Szulima K i m r n l a  w Stanisławowie.
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R ozm aitości.
Stary dwór. Artysta-małarz J .  Maszyński opi­

suje w Tyg, Ul. cenny zabytek przeszłości, jakim  je s t  
dwór w Ostnszynie w tiowogródzkiem. Autor na w stę­
pie wyraża ubolewanie z powodu znikania pod podmu­
chem „modernizmu" tych zabytków, które przedsta­
wiają dziejową stronę przeszłości. Na strychach bu- 
iwieją stare  dokumenty, dwory modrzewiowe giną co­
raz bardziej, a wraz z niemi znikają „antyki" .  Malarz, 
odtwarzający przeszłość, musi ze szczątków budować 
całość, podlegając często na szczęśliwej intuicyi w po­
szczególnych zestawieniach. A jednak szczęśliwie ucho­
wały się jeszcze tu i owdzie takie cenne pamiątki p r a ­
wie nietknięte, 
w Chruszczyuie 
a drugą opisuje 
•"•u roku 1670, 
Świadczy o tern 
wnuk reparował

Jedną  z nich napotkał w  roku 1852 
Wielkiej w pińczowskiem prof. Gerson, 
J.  Maszyński. Dwór w Ostaszynie się- 
czyli epoki po nawale szwedzkiej,  
napis:  „Dziad murował R. P. 1670, 

R. 1731, prawnuk odnowił R. 17 9 5 " .

Zewnętrznie budynek przedstawia się jako typo­
wy dwór wiejski z gankiem murowanym i dodauemi 
skarpami. Najciekawszą je s t  bez wątpienia jedna  z ko­
mnat, zachowaua z przed dwóch wieków prawie, z oka­
załym piecem i kominkiem, kutemi drzwiami dębowemi, 
obiciami sptowiałemi i meblami. Autor załącza rysunki 
dworu, pokoju i szczegółów okuć oraz malowideł, a  te 
dostatecznie świadczą o ceuności zabytku z zam ierz­
chłej przeszłości. Ostaszyn należał niegdyś do rodziny 
Baków, potem Szwykrwskich, kalwinów. Drogą spadku 
m ajątek przeszedł na rodzinę Grabowskich. Dzisiejszy 
właściciel, p. K. Grabowski puścił folwark w dzierżawę.

P. Maszyński w yraża życzenie, aby pamiątki 
w Ostaszynie zoztały otoczone odpowiednią opieką, 
a nadto, aby inne tego rodzaju zabytki, o ile gdzie 
istnieją, nie marniały, a przynajmniej mogły być p rze ­
chowane w rysunku d 1 i pamięci potomnych. .
——  m l ,  ........  W—min----------ITŴW—

W y d aw ca  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :
& i  st ■■ i s  8 jł w  IŁ o  s  « o  w  «  S* i .

Przyjechali do Lwowa
dnia 28 maja b. r.

Gracyan Januszkiewicz z Koszarek, Maryan Lisowiecki 
z Chłopic, dr- Henryk Nathanson z Husiatyna, Franciszek Sty- 
liński z Wojnicza, Karol Dworak z Wojnicza, Stefan hr. Loś 
z Chocimia, Wincenty Lazeński z Zalozicc, Józef Lewin z Wilna, 
Edward Stein z Złoczowa, Edward Szybalski z Stanisławowa, 
Rudolf Neubaucr 2 Złoczowa, Seweryn Wiśniewski z Pi kitko wic, 
Edmund Puhalski z Mostów wielkich, Lucjan Marynowski z Brze- 
żan, Józef Kosterkiewicz ze Stryja, Jerzy Flegel z Brzeżan, dr. 
Jerzy Eisatz z Tyrolu, Mikołaj Buclienthul z Czerniowiec, Michał 
Bochman z Tyrolu, Markus Dilitz z Jubrnek, Sala Ernest z Sta­
nisławowa, Teodor Hocbstadtcr fc Wiednia, Jan Fronel z Roscn- 
heim, Felicya Ncumann z Schodnicy, Zofia Jaworska z Rawy 
ruskiej, ks Piotr Baźański z Sorok, Sara Spirt z Woloczysk, Gu­
stawa Aschkenazy z Bobrki, Xcchemie Brill z Bortnik, Leon Fin- 
sterbusch z Sambora, Henryk Hoffman z Drohobycza, Synicho 
Silber z Krystynopola, B. Margules z Podhajec. ,

Posłuchania
Od god*. 11. do 1. popol. we ś r o d y  1 n l e d e l e l a  

nniiiiestn ika. — Od godz. 11. do 1. popołudniu we ś r o d y  
1 'UpiW, i e l e  u p rezyden ta k ra j. dyr. sk a r . Kory to  w- 
bkiepo. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n i e  
u d y rek to ra  poczt i te leg rafów  H eterow lcan. — Od godz. 
11. do 12. p rzedp iu . c o d z i e n n i e  n d y iek to ru  kniei pań­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n i©  
^ w yjątk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p iezydy  11111 wyż- 
6zpgo sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  z p ro  w incyi za p o p ^ e d n iem  zgłoszeniem  się. 
Od godz, 1. do 2. popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u  m ar- 
M kn. a w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
K ated ra  m etropo lita lna  la c . (ołtarz, przed 

którym  «lau K azim ierz r .  1650 złożył śluby wiekopom ne). 
Kościół ()(). D om inikanów , nu w zór kościo ła  św . P io tra  
w R zym ie. - K ościół CO. Bernardynów  (szczątki aw lok 
bł. .luna z D ukli, a przed kościołem  nu placyku obelisk 
z posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę uchronienia 
m iasta  od Tatarów ). — K ościół P . lln ry l ńn ieżnej, jodon 
te  starszych  w m ie ś c ie .— Kościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P io tra  
i Pawła) i inne . — Kateib a g r . kat. św . .Jerzego w kszta łcie  
krzyża , z  ro tu n d ą  we śro d k u , je s t je d n ą  7. ozdób Lwowa. -  
Perklew  w ołoska czyli s tau rop ig ia lna , w nętrze w sty la  
óuzautyńskim . — K atod)a a icy b isk u p ia  o rm iańska  (przy 
\y  O rm iańskiej), obok cm entarz ł kolum na z  posągiem  
św . K rzysztofa. — N. b- W szystk ie kościo ły , o tw aite  tylko 
1:1110.

K n n K u i n l t s z e  g n m c l i y  w  n i t e f S c l e t  R inacbsej 
m ow y, tuż przy  ogrodzie m iejsk im  (sala  sejm ow a pełna 
rzeźb , w sali W ydziału k ra jow ego: „Dum'* -Matejki). — 
K atusz, n a  Dyn ku , da le j gum oh P o litechn ik i, now y gm ach 
Fądowy piasy u l. L a to iego , N auiiestn ictw o, Zakład Osso­
lińskich , Doju inw alidów  przy  u l. K iepuro wski e j. Parne 
a icyb iskup i, P n iw ersy te t, (lim u. Ki nu Ciszka Jozefa , Kasa 
oszczędności. -  W arte zw iedzenin  zak łady  typograficzne 
„Hłowa po lsk iego", co iriedzielę od godz. 10. do 12. aa 
egłos żenieni s ie  do Admlnintrucyi.

Ojeroriy i jn-wrMs Paik ha Wysokim Zamku z kup­
ca n  )t .Lubelfeklej*-, iis.ypaiiyjn na pamiątkę 300-tuat

ro c z n ic y  w iekopom nego Hejmu. — Park  S rry jsk i czyił Ki­
liń sk ie g o . — Ogi ód m iejsk i (Pojezuicki) w środka m iasta- — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludw ika. -  W a— 
(■ ubeniatorsk ie przed  N am iestnictw em .

W ysiaw y ® mscKca.
— Nienbfajijcn nyslatia uyrohdu przeiesy. 

s i n  h r n j o u e g e  o tw a ita  codziennie w domu niegdyś 
Biesili deck ich (pi zy pincu Halickim). W stęp w olny w po­
n iedz ia łek , czw aitek  i p ią tek . W inne d n ie  iO ct.

— W Iw ijB tesjryc*  w y m tn u n  zjednoczonego Tow a­
rzystw a p rzy jac ió ł sz tuk  p ięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, i. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. i» » o  do godz. C*. 
popoł.

— M i iz e s im  p r z e i n y s l o n e  u n l e j i k i e  o tw arto  
codzienn ie (z w yją tk iem  poniedziałków ) od U. im io  do 3. 
popoł. (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do ł).

— 7-a0i£a«9 a B a r o d o w y  «w;b.  ŁścijoaSrliEjSŁjiiDSfi. Bi­
b lio teka  o tw a ita  od godziny  9. do 2. a w yjątk iem  n ledalel
1 św ią t u roczystych . G abinet m onet i  m edali polskich 
o tw arty  nadto we w torki i p ią tk i ta k ie  od godziny 8 do 
5 popoł.

— M aizeajitB  In r a te n fn  I> x l© rtn * * jto 3 « io lt w e Lwo­
w ie, u lica T ea tra ln a  i. 18.

T a r y f e t ć a ł c r d n 1 i d e r o ż c k i  Kurs dalenny zw ykły, 
dorożka 2 konna 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazo a  na 
dw orzec g łów ny, 2 konna 60 ct. 1 konna 45 ct- — Za 
w iększy pakunek  nn  k ośie  20 ct. -  Jazdy  do rogr»tok,
2 konna 50 ct. — 1 konna 80 c t., na W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2  konna 40 ct. — 3 konna 35 ct. — W porze 
nocuoj, kura  doi osek  2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 ct. w yżej. Kura tln k ra (k a re ty  k ry te j) dw ukonnego: 
z wy kły 45 ct., ua dw orzec 1 zł., do rogatek  8!) ct., na 
W ysoki Zamek i im cm entarze 70 ct., w uucy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu ś ro d k o w o -e u ro p e jsk ieg o  p ó in ie jazcgo  o 38 m. 

od czasu  lw ow skiego , ważny od 1 nm ja 19u0.
9}<f» IL*W©wa przychodzą:

_ Z K r a k o w a  oaob. G-1 > r a n o ,  osob. 8*?>0 ra n o , posp. 
1-83 w pn i., osobow y 5*45 w iooz., posp. 8*40 w iesz., O‘■'Ob. 
9*45 w ieczór, 2*31 posp ieszny  w nocy.

i s s : . '. jm m m sB a B a sE m ^m sssB E sa m B a sm E m m Bm m BKaam m m sBBswm
'XIi* A /Y E ł h r .  SSŁiŁStJiSiK Ji. jljjS ire ierw nąyw j' fra n c u sk ie

n a jle p s ze j ja k o śc i,  w y - 
sy h i d y s k r e tn ie  handel gn- 
1; 1 ’! t c i y / n y  S w o ry c zo w sk ie g o  
w  Tarnojid lu , lu z ie  i'V ) i 2 z l  
•JO ct. ii;ijuc!ikiitnicji"/.c ryb io  
'■), 4 i  0 z lr . T ow ar św ió ży .
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We wtorek dnia 29 Maja 1900 roku.

Osta tn i i pożegnalny  w ystęp  Róży Duec-Cudeków uej.

po rs . z  ostatni

B A R O N  C Y G A Ń S K I
(S U E  aiGfEUlSrBRBABOSiT) 

opera komiczna w 3 akt. Jana STRAUSSA.
J J M l o  weiiłao pow ieści JoKaya, nap. Scim itzer tłum. M. T arczyńsko,

O S O B  Y:
Hrabia Piofr Tłomonay p. Bogucki
Conte Carnero, królew ski kom isarz p. Lole wic z
Sandor Barinkay, młody em igrant 
Kalman Źupan, bogaty hodowca wie-

p. M alawski

p. Myszkowskiyrzów w Banacio
Arssnn, jego córka. p. KUszewska
-oirabella, s-nwernantka w domu Żu-

pana pni Skalska
Ottokar, je j syn p. K ornarzyński
Czipm, stara  cyganka pni Kasprowiczowa
Saffi cyganka p Ouee-Cndekówna
Poii “ i p. Szmidt
Joszi I p. Kiozman
Terko , cyganie p. Podhorski
Micholy p. Jasiński
Janc.zi ' p. Patiuszenko
Burm istrz W iednia p.iiPrnszyńsUi
Herold p. Szulc
Józiek, la tarn ik p. K asprzycki
Miksa, przew oźnik p. P astersk i
Istw an, służący Żupana p. Gamski

Rzecz dzieje się w drugiej połowie zeszłego stu lecia Akt^ 1 
w Banaeie. Akt 2 w cygańskiej wsi tamże. Akt ii w W iedniu.

€ O L O S § E V 9 i
T e a t r  R o z u i a f O v i c l  p o d  t l y r e f c ę y ^  B R X E S 'I 'A  T D IO R X A .
C odzienn ie  w spaniałe p rzed sta w ien ie . W ystępy najzna- 

komitszyoii artystów  świata. — C o  p ią t5 i* i  „BM isJi-Iiife" 
p s -2 e ł5 s ta w ie s a ie  C arm encha . najznakom itsza hiszpańska 
tancerka. Japońska trupa R io g o ku , w nowych produkeyach. 
L cs p e tits  Filoum. transform acyjni śpiewacy i tancerzy, E d ­
g a r  i  F ra n c is , duet operow y i wielu innych. — ^  niedzielę 
i św ięta 2 przedstaw ienia. Hiloty wcześniej do nabycia w biu­
rze Plohna ulica K arola Ludwika. 2t92>

Drobne ogłoszenia.
Kupne i sprzedaż.

ł|A>GWER zupełnie now y bar- 
dzo piękny, model tego- 

r.iczny, za bezcen do sprze- 
.dania, K rajew ski, Ormiańska 
1 8 2fS'i

r w yro b u  M.
dliiil-G Ó berk'K re f il  01 . źii.dr.rj O berlneu  

dera , npud;tuv.u  «; H aliczu , 
j e s t  n a j le p s zy m  i m c  od z  o- 
w n y m  śro d k iem  p rz e c iw  p ie -  
g om  i w sze lk im  w y rzu to m  
sk ó r n y m . Cena 1 korona ,

Oflfl m a szy n  do s z y c ia  do wy- 
OUU boru. Najlepsze do haftu. 
Rotami Gń. gotówką GO z!. Na­
uka haftu bezpłatnie. Proszę 
żądać cenniki. .J ó ze fIw a n ic k i  
L stów , A ka d em icka  26. 2494

7a m a jó w k i, f e s t y n y  i w y ­
c iec zk i. po leca  Jianrlcl

ga la n f e r y jn y  S w a ry e zo w -
sk ip g o  w Tarnopo lu : lam -
jiio n y . ogn ie  sz tu c zn e , g r y  
ogrodow e, p iłk i, p r z y b o r y  do 
kiw n-ien isu  itp . C eny fa b r y ­
czne. P r z y  w ię k s z y m  odbio­
rze  stusoreny  rabat. 2922

rKpPmdom zaraz do sprzedu-  
*■ nia. M a łeckiego  (i. 1915

! EGA WIEC ' r a s y  o n g ie l-  
s k le j,  dobrze u ło żo n y , 

je s i  do nabycia  u le śn ic ze g o  
C horków ce, w cen ie  40 zł. 
C horków ka. 2-920

M a te r y a ly  budow lane, j a ­
ko  to: D achów kę. Po­

sa d z k i p a rk ie to w e , s z te in g u -  
tov.'e. r u r y  ka m io n ko w e , c e ­
m en t k r a jo w y  i p ru sk i, w a­
pno  h y d ra u lic zn e  i m u ra r ­
sk ie , g ip s  m u ra rsk i i naw o­
zo w y , papę dachow ą, a s fa l­
tow e p ły t y  izo la c y jn e , ter, 
onrbolinsum , ccg ię  sza m o to ­
wą, p ie c e  ka llow o i w ogóle  
w sze lk ie  w  za k re s  budow ni­
c tw a  w chodzące  a r ty k u ły  
poleca ju k  n a jta n ie j i  fra n co  
do k a żd e j s ta c y i  S a m u e l F e ti 
w R zeszo w ie . U fe r ly  i w zo ­
r y  na za p y ta n ie  darm o  i o- 
p la tn ie  odw ro tną  pocztą . 17G8

W a ffe n ra d -S te y e r
Słynne rowery, niezrównanej do­
broci p a ń s tw o w y c h  fa b r y k  
b ro n i! C enn ik i g r a t is !  F irm a  
WIKTOR BERGER, Lwów. A ka­
dem icka  1S. 2894

Interesy majątkowe
a Siit.iiuSBwwtó.

ka C h yro w ic  j e s t  
do sp rzed a n ia  z  rea ln o ­

ścią, lub  bez le jże . 2916

aanaicaaicsa piętrow a no- 
wa, na blizkiem  zdro- 

wem przedm ieściu, narożna 
z balkonem, w parterze s iy n JŁ  
w łasny, je s t zaraz do spi za­
dania lub w ydzierżaw ienia za 
15 proc opustem. Wiadomość 
Sehnoikart, zegarm istrz, ulica  i  • „iH 1

Z P o d w o i  o c z y  Bk (na Podzainese) osob . 3* 12 w no­
cy , posp. 2*20 w pofunnie , osobow y 5’17 pop ., osob. 10*12, 

Z T a r  ji o p o  1 a .  B r o cl ów  8*— r u n o w a  Podzam cze). 
Z Oz e r  n i o w l e c  osob . 6-20 ran o , osob. 11*55 rano, 

poHp. 1*45 w połudti., osobow y 5*55 w ieczór, osob. 
10* w nocy. posp. 12*20 w nocy.

7>e S t r y j a  osob. 8*05 rano , osob. 1*45 w p o ł. osob. 
10*85 w nocy, osob. 12*05 w nocy.

% (S o k a lu  osobow y 0*— 8*15 r a n o , ‘osob. 5*55 
popołudniu  (ostatni i z Bełżca). a

% J a r o s ł a w i a  osob. 11*45 p raedpoł.
7- .1 an  o w a  osob. 7*4-> runo, os. 12*55 w poł. 8*28 w. od 

3. do 31, m aja  i od 16. do 80. w rześn ia eodzień — przez 
resz tę  Jjitaw św iętn , 9*21 w. od 1. czerw ca do 15. w rześnia.

7> B r  z u c h o w ie  P>*.'iG runo (od 7. m aja do 10 w rze­
śniu), 8*15 w ieczór (od 7. m a ja  do 30. czerw ca 8*34 w, 
i od 15. s ie rp n ia  do 10 w rześnia).

Si Z i m n e j  w o d y  7*10 ran o  (od 7. m aja do 10,w rz.)

Z e  Ł w c w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*15 rano , posp. 8*30raao, osob. 
8*40 rano , ponp. 2-55 w połudn ie, osob. 6*30 popoł., osob. 
10*50 w nocy, posp. 12*4n w nocy.

Do P o d w o i  o c z y  sk  (z Podzam cza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*kB rano , posp. 1*55 popol., osob. 11*- w ieczór.

Do T  « r  n o p o la  7*83 w ieczór.
Do C z e r n i  o w ie c  osob. 6*3r> ran a , osob . 9*56przed  

południem , posp . 2*45 popoł., osob . 0*10 po poład ,, osob. 
10*40 w ieczór, posp . 2*51 w nocy.

Do B t r y j a  osob. 6*25 rano,* osob. 9 '— przed  poł., 
osob. 3 05 po poi ud. ot-ob. 6*50 w ieczór. %

Do S u k n ia  osob. 10*20 p i^ed  poi., osob. 7*25 wie­
czór (pierwszy i do Bełżcu).

Do T a r n o p o l a  (% P o d z a m c z a )  o s o b .7*42 w ieczór.
Do d n r o e ł  a  w i a  osob . 3*3u popoł.
Do J a n o w a  o-sob. 9*15 ran o , osob. 1*25, od ]/7—lfl/9 

w św ielu  3*15 Od 1. m aj u  do 30. w rześniu), 3*05 popoł. 
od il» — v'b  w dn ie pow szednie 9*12 w ieczór (od I. 

czerw ca do Di. w rześniu  w świętu).
Do I tr  z u c h o w i e  5*45 rano (od 7. m aja  do 10 w rze­

MSiEKARNIA niem iS-ka w Tu- 
cliowie, x wsuclińomi po- 

ti-zebucmi przyrządam i zaopa­
trzona. do w ydzierżaw ienia. 
Wiadomość udziela: Leii) Gold- 
scliein, Meszua Opacka, p. 
Tuchów. 2648

śnia) 2*Jó (o l 7. m aju do I >. w rześniu), w św ię ta  3 26 
popol. (od 7. m a ja  do 10 w rześnia).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. maju do 20. 
w rześniu).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w adłtig czasu środkow o-europejsk iego,

E&© K r n k o w a  przychodzą:
Z e  li w o w u osob. 4*30 rano , posp. 7 ran o , osob. 8*K> 

rano , osob. 1*30 popo ł., posp. 2*24 popol., osob. 6*95 popoł., 
posp. 9*38 w ieczór.

% N. S ą c z a  przez Suehę G*S6 rauo , 4*47 popoł.
Z S u c h y  i W a d o w i c  do P luszow a 7*53 rano.
2 M s z a n y  d o i .  ad  1 Hnca do 30 w rześu . 7*40 wiecz. 
7. W i e l i c z k i  osob, 11*15 ran o , osob. 3*50 wieez.
Z O ś w i ę ć  i m a  n a  S kaw inę osob. 11.01 przed poł. 

9*40 w iecz., nu T rzebin ię  7*33 rano.
Z W i e d n i u  posp. G*(/0 runo, osob. 9*45 rano , posp. 

2*43 popoł., osob . 5*14 popol., posp. 8*18 w ieczór, osob. 
10*09 w ieczór.

Z T  r  z eb  i tti 11*56 w nocy,

% K r & l to w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano , osob. 8*10 rano , osob. 

11*— p ized  poi., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 wiecz., osob! 
9*— w ieczór, osob, 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c t m a  nu S kaw inę osob, 5*15 ran o  osob 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  przez T rzeb in ię  osob. 6*40 wiecz.
Do M s z a n y  do lnej od 25 czerw cu do 30 w rześniu 

osob. 8 rano. ?'
Do H u s i a t y n a  przez  Suchę 9*u5 p rzed  poł.
Do D y r o w a  przez Sucnę 7*55 wiecz.
D o T a r  u o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  m iesz. 1*18 popol., m iesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano , posp. 7-25 ran o  osob. 

9‘20 ran o , oaob. 2  popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10*wiecz! 
D o T r z e b i n i  osob. 3*19 popal.

][!Złsrżawi8i!ia $ A.
k ilku  m a ją tkó w  n- okolicach  
Lw ow a, Tarnopola. S tr y ja  i 
P rze m y ś la , po leca  i udziela  
b liższych  szczeg ó łó w  D O łd  

K O SlJSO  1\ O R O L a IC Z Y , 
L w ów , ul. S y k s k u s k u  1. 28.

2SJS

Pkój do śniadań w  śró d m ie -  
pod k o r z y s tn y m i  w arun ­

k a m i do w yn a jęc ia . W iado­
m ość  B iu ro  d z ien n ikó w  Bucll- 
staba. L w ó w . 2888

|p& lae pod budowę. 800 są żn i 
kw adr. ni. Z ielona, z  w ol­

n e j rę k i do sjirzedania  R e-  
i lck ta n c i raczą  podać adres  
s w ó j p o d  „21“ biuro d z ien n i­
ków  B nchstaba  L w ów . 2889

Y Z  dobrze rentująey
się inlei-es wraz z zapa­

sam i do około 2U 00L) koron i 
duję w zamian piękny dom 
m ieszkalny, obciążony tylko 
bankiem , ew entualną nadw yż­
kę dopłacę gotówka..

Zgłoszenia pisemne przyjm u­
je) z grzeczności w prost Wny 
P. Eerdynam l Pammer, Hotel 
E uropejski we Lwowie.

239G

I  M ieszkania i skien
(H5BESH?ńt3

epf. |
iWJSSSSSS

o k ó j ka w a le rsk i, um eb lo ­
w a n y . z o sobnym  w ch o ­

dem . do w yn a jęc ia . IJ ica  
HotfinanM 12, p a rte r . 2912

Dla OSZKLIJ cli Miiw
40]iokoi na,. B a szta ch 0 w  m ia ­
s te c zk u  P creh iń sku  po  3 zlr. 
tyg o d n io w o , bez. pościeli. 
w u ro c z e j do lin ie  360 m etr . 
w yso ko , w śró d  la sów  s z p il­
k o w y c h  1 g ó r  900—1000 m tr. 
w yso k ich . K ąp ie le  rze c zn e  
obok zakładu . J e s t  tu  źród ło  
w o d y  s ia rc za n c i i żeh iz is te j. 
Obiad od 40 ct. P oczta , te legr. 
le k a r z  w  P ere liiń sku . Do  
s ta c y i K rec lio w ice  za 2 z lr ., 
na żądan ie  ko n ie  w v s y ła  się.

" ‘ 2910

p o k o je , balkon i  p r z y ­
n a leżn o śc i na ł. p . ulica  

Z y g m u n to w sk a  11. 2838

V a ra z  do wynajęcia 27 Leona  
”  S a p ie h y  w  p a r te rze  sk lep  
z p o k o je m  na 1 p ię tr ze , 4 
p o ko je  balkon i ku ch n ia , r.a 
11 p ię tr ze  3  p o ko je  fro n to w e  
z  kuchn ią . W iadom ość u do­
z o r c y  lub  u p. D attnera , G ró­
decka H A . 273(1

1—* O  -v>-t r  rz Jes tem  z  pro- 
JL CAL y Z  v J n f ,y ł  z  tego
pow odu na l i s t y  m o g ę  dop ie­
ro  w  ty c h  dniach odpow ie­
dzieć. — Z g ło szeń  b y ło  LOG.

RłfEisjEejpssty praw dziw ie d<>- 
mowy w ikt na maśle w y­

daje jadninia, plac Smolki 3.
2898YfcJ K r y n ic y  w illa  U rszula  

* ” i  S te fa n ia , z  k o m fo r te m  
u rzą d zo n e j ?. w erandam i o- 
szk lo n cm i, ku ch n ia m i s ta j ­
nią. w ozow n ią  i lodow nią  
fpchią), w całości lub c zę ­
ściow o  do w y  najęcia . 2844

TJTeJyjąy n ieza w o d n ie  dzia- 
ła ją c y  śro d ek  do z u ­

p e łn eg o  w yn iszc zen ia

W o Z f ( J L  0303

■1 Ś m ierć
P l t i s h w o m

we R aszkach  p o  60 h a l , 1 k. 
i 2  kor. po leca  p ra w d z iw y  
i za w sze  św ie ż y , ty lk o  g łó ­
w n y  sk ła d  farb  i  m a te rya ió w

0 .  T . W i n c k l e r a  S y n a
L w ó w  —  R t r n e k  1. 2 8 .

K

Ą L p K  ^  ogromne pokoje, 
H- iiSSJ « i i. piętro, ulico 
K raszew skiego 25 zaraz do 
w ynajęcia. ... 2790

r

|  Ooisigsiesiia różne. Jj

C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
obojga j t l c i  i z a s ta rz a łe , sk ó r­
ne  choroby kobiece i narządu  
moczowego l e c z y  radykalnie 
specyolistn ZDr. I ^ r i s o l i . .

L ii*. W.' ifiiy | | KHiWtlŁ k HmłiM

|  P o sa d y  i z a ję c ia .  1

Każmierzowska 3 li. piętro. 
Mikroskopiezno l l> a f la n ia  cho- 
robotwórezych j;,'«5ao8A©j£óoV 

w godz. od 8—1(1 i 2 —G.

o) Z u o jia i owaius.

P b S ta ro s tw o  w  B rze s k u  
U. n. p r z y jm ie  n a ty c h m ia s t  
ru ty n o w a n e g o  d y e ta ry u sza . 
z. p łacą  50 kor. m ieś. 2900M  c8ils’tf. a fe u sz .

D r .  'i\. B i e r e r
le c z y  re u m a ty z m ,  ' chorobę  
an g ie lską  i w y c ie ń c ze n ie  u 
dzieci, p lac  S m o lk i 5, Ord. 
do 8— 9 i 2 — 3 pop. 24G9

'W SSioszukuję p rz e d s ię b io rc y  
b u d o w y  p ię tr o w e j oli- 

c y n y ,  'zg ło s ze n ia  K a r m e li­
cka  6, L w ó w . 2918

firĄ kładpłócien  K o rc zy ń s k ic h  
5Vt. L w ow ie, H alicka 16, 

poleca p łó tn a  i w eb y  k o r-  
c zy ń s k ic , ro z m a ite j w ie lk o ­
ś c i  • 2919

D o tr ze b u ję  n a ty c h m ia s t do 
' now o n a b y teg o  m a ją tk u  
w za ch o d n ie j G u licy i sam o­
is tn eg o  ekonom a, k tó r y  sic  
ta kże  na g o r z e ln i ro zu m ie . 
R e fle k tu ją c y  zech ce  zg ło s ić  
się  u ]>. 11. S y k o m , L w ó w , 
K ochanow sk iego  1. 32 a albo 
osobiście ze  s w o je m i św ia d e ­
c tw am i. albo lis to w n ie  z od­
p isem  osta tn iego  św iadectw a, 
k tó y r c h  w ra z ie  n ie p r zy ję c ia  
nie zw raca  s ię . 2917

P E N S Y O N A T
Walewskiej Waleryi

Warszawa, Nowy Świat 37,»
Pokoje n;i. dni, m iesiące. 
W ygody hotelowe. K uchn ia  
dobra.  —  Salon, ja d a ln ia ,  
łaz ienka.  “7 '5

Oomocnik handlow y z działu 
• korzennego, dobry expo- 
dient, potrzebny je s t do han-, 
dlu Zacliarskiogo w Samborze.

2795Z g in ą ł  średniej w ielkości, 
czarny, kudłaty, dobrze 

utrzym any, łańouetiow y pies, 
przed tygodniem . Z nalazca za 
pe wneiu w ynagrodzeniem  rae.zy 
przyprowadzić, P iekarska  89-, 
Lwów. A Zagórski 2o50

f t j j o t a r y u s z  w Żółkwi, poszu- 
*'a kuje obzunjom ionogo zo 
spraw am i hipotecznemu porno, 
cnika knncala ry jnngo . 2 ."0

TjBf d o ln y c h  p a n ien  p o szu  u 
Jł-4 j e  za ra z  p ra cow n ia  
k ie n  d a m sk ich  G łu ch o w sk  c j  
K o ch a n o w sk ieg o  1 d.

W 0OM IESZKANIE le tn ie  na 
P ohulance. W iadom ość  

tam że  w R es ta u ra cy i, 2859
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Płócien i bielizny g

v/< •

J a n a  R ied la  j
, wę Lwowię

poleca najtaniej wiasnego wyrobu

kaszalB sRlanswe
po zł. 1.05,1.55, 2.— , 2.25

Koszule z przodami pikowymi g 
i faldzik.-mii (zakiadkamil 1 
do zt. 2-75 i 3 '— ' |

KcSiUie kolorowe,krotonowe ^  
i osferlowe po zt. 2'60 k 
i 2'75. I

Koszule nomie po zt. 1 *55 jg 
i l ’!)Q ozdobione mi wzór 
ukraińskich po zt. 2‘30, 
2-50 i 2-75.

Koszule dla chłopaków po 
zt 1-40 i 1-fiO.

Półkosziilki 7, kołnierzykami 
50 ot., bez kołnierzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zt. 1'05, 1-1Ó, 

1-45, l ’G5, 1-80.
Kołnierze tuzin po zt. 2’40 

i 2-80.
Mankiety tuzin po zt. 4 '— 

i 4-80.
Ch u s t k i  płócienne tuzin 

zt. 2-50.
Prawdziwe Saskie

. paczoclij
dla pań, pan6w i dzieci.

K R A W A T Y
w największym wyhorze.

Zamówienia z prowincyi wy­
konują się najstaranniej.

n a  ż ą d a n ie  szczegóło­
w e  cennik i .  5

Najlepsze 
* ItsmJ

S i l i ł

'-•-ehK5iązeczK3 
k p  26 p  i  e  r  m fe a . « w «> w  s» k  i  e  g-o

Ą J L ił . Ł
wyrobu 3 .  c w b ^ I s ^ o  we Lw owie

Artystyczny Zakład rytowniczy 
IZ igfinn.a.in.a. 

w e L w o w ie  ul. S y k s tu s k a  14. 
P oleca p o  cenach m o żliw ie  
n isk ic h  w sze lk ie  S T A M P IL IE  
m eta low e i ka u czu ko w e , pra- 
w u r y  na ró ż n y c h  m eta lach  
eic. N a jw ię k s z y  w yb ó r  ren o ­
m o w a n ych  d ru ka rn i ka u czu ­
kow ych . „ P orfect". B en n ik i 
erratis i  fra n co . 2071

z\ ®  MMs,

Wszędzie do nabycia w pakietach po 1 funcie i 7 ą  funta
(z przepisem użycia).

W zm acnia i dodaje siiy dzieciom, jak  żaden 
inny środek odżywczy". Nie zatyka żołądka a chroni 
od kataru żołądkowego. —  W  szczególności przedsta­
wia © a i s 44 (amer. mączka owsiana),
dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10 
do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze, gotuje 
się w samej tylko wodzie, przez co unika się prze­
palenia, jak to przy tzw. fałszywych zupach i so­

lili f sach ma miejsce. W szystkie potrawy z
© a i s 44 m ają smak delikatny ® a i s ‘s
jest bardzo wydatny a zatem tani w użyciu.

. O l U l I l i O B
i ' f,1ANUFAC':'U?łtn BY

Tsrk.YLÓRiCAM CERHAL Co.
!• .••■'AiaifeMI-CHlCASO.IŁU U.S.A.

N ajtań sze  żrooło  i 
zakupna.

< f ' T a 3 s : ż e
i na spłaty częściowe

hez podwyższenia cen. 
W szelkie m ożliw egatunki dy­
wanów salonow ych do pokoi, 
ściennych i kościelnych, tu ­
dzież firanki, portyery, ma­
katy, chodniki, kapy na stoty

i ióżka, kołdry, koce, dery  nn 
konie, przeróżne artykuły  de­
koracyjno, tow ary  lniane i 
płócienne, jak  rów nież bieli­
znę m ęską, damska, i dziecin­
ną poleca na jtan ie j renom o­
wana firma:

Wiedeński Magazyn i skład 
: dywanów

„A U  LOTJYRE«
dokąd w szelk ie  lis ty  i zam ów ienia 

w ysto sow ane być  pow inny 
w e Lw ow ie, u l. S y k stu sk a  1. 6. F ilia  

w P rzem yślu , u l. M ickiew icza 1. 4. 
dennik i na  prow in cyę na żą d a n ie  

gra tis  1 fraak o. 1 -49

Stacya klimatyczna Janów
położna w  uroczej m iejscow ości w bliskości Lwowa, w śród 
rozległych lasów, nad stawem, 800 inorg. Hotel z kom fortom  
urządzony, w willach obok lioteln różne pom ioszkania, łazienki 
stawow e, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, apteka, urząd 
telegraaficzny i pocztowy w miejscu. Czytelnia, fortepian, bi­
lard, k ręgieln ia, g ry  tow arzyskie, kaw iarn ia  w  hotelu. Pom ię­
dzy Lwowem i Janow em  codziennie k u rsu ją  3 pociągi, w  nie- 
dziolę i św ięta 4 pociągi, a cena tam  i napow rót III. k lasą  
41 ct., II. k lasą  82 ct., k tóro upraw niają  w dni pow szednie 
do jazdy  ze Lwowa pociągam i tylko popołudniowym, w n ie ­

dzielę z a ś ‘i św ięta  w szystkim i pociągami. 2437
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LWOWSKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZaSTMHICH
Karola Ludwika I. 3, !. piętro

Udziela pożyczki na  zastawy: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. io18

Biuro otwarto od 9-1 i 3-6.

%  ' P rzez K a ż d ą  K s i ę g a r n i ę
® ■ dostać można, prem iow ane, 

w 30. w ydaniu w yszle dzieło 
radcy  med. D ra Miillora

0 zaburzeniach w systemie 
nerwowym i płciowym.

Za 60 ct. m arkam i przesyła 
opiatnie. 4

C l t r t  I t b b e r ,  Braunsehwoig. j
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Pozostałe po Towarzystwie Handlowem
zapasy

c m aszyn rolniczych
w y s p rz e d f f l j e  p o  z n i ż o n y c h  c e n a c h

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. Kościuszki 4.

871.

isa posadę u r z ę d n i k a  rachunkowego, z plącą ro­
czną na razie 1/200 koron. 2890

- Podania wnosić należy do 30 czerwca br., przy 
dołączeniu; , \  r f '

1. Metryki chrztu na dowód, żc petent nie .przekro­
czył 40 roku życia. -— -  - -

2. Świadectw szkolnych i świadectwa egzaminu pań­
stwowego z rachunkowości.

3. Świadectwa moralności.
Posada nadaną będzie prowizorycznie na rok. 

Pierwszeństwo mieć będą kandydaci z jednoroczną 
praktyką w jednej z instytucji finansowych kraju.

Dijrekcija powiat. Kasy osze.sed. w Buc.zac.zn. .

Pierwsza górno-austrja cka fabryka 
p a l e n i s k  k n io h e n y c h .

G . i t o , i e i s [A R B Y  POKOSTOWE

p

fe f lS a jK t a p F
_____

poleca sw oje 
zaszczytn ie znane

I s t i c l m i e
w każdej wielkości i gatunku.

Sprowadzać można przez k a ­
żdy renom ow any liaudelżołaza, 
jeś li n ie ma w ysyłki wprost. 

I l u s t r o w a n e  com niS& i g r u t l s  
i  1'raraeo.

W e L w o w ie  sk ła d  w zo ró w  
i  za s tęp s tw o  B racia  MCJND. 
sk ła d  m n ie ry a ló w  b u dow la ­

n y c h . 18ć2

zupełnie do użytku gotowe, na najlepszym 
pokoście tarte, szybko schnące, tiwale, 
do wszelkiego użytku w gospodarstwie, 

we wszystkich kolorach.

Celem położenia tam y nadużyciom  niektórych rostaura 
torów, m am  zaszczyt podać do publicznej wiadomości, żo

sprzedają na szklanki tylko następujące firmy:
Nnftuła T o e jr f e i r ,  T rybunal­

ska 12.
W ilhelm A r s i o id ,  Batorego.
Markus Artiea*, pi. Akademicki.
Jakub A s ji ti ,  K rakowska.
Z 2aa-stM ie«fei, hotel Pański, 

ul. Gródecka.
H erm an B a u m .  Hotel w ars z.
3 2 e i;re l  Chorążezyzna.
A . C i e l i ń s K i ,  park  K iliń­

skiego.
A. I fe o rf isa a n , Skarhkow ska.
E. B r u e K e i - ,  Gródecka.
J. K lw l i c l i ,  K aw iarnia te a ­

tra lna.
Jakób  F r i e d ,  Rynek.
U K ó w  Chorążezyzna.
Osias 44ai'CuiiHŁel, Sykstuska.
Adolf ( J r im J e id ,  Janow ska? .
S. A Jriin ffc ltl, Łyczakowska.
A ntoni M c r o M ,  Sykstuska 14.
W ilhelm A ffeJSsaan, K azimie­

rzow ska. ’ p
J. M iiM clw erK ci* , pi. Smolki, 
rlakób If fe S lo r , Sobieskiego.
Edward A J e l lw is -, Kopernika.
August K o s iK lo w ic z ,  Wało­

w a 13.
Wł. K « 3 io w s 5 i5 , Gródecka.
Adolf Etauaws, Skarhkow ska.
H. SSsd««, Jagiellońska.
Dawid E i c s s l e r ,  Pańska.
A. SsIfciU, K opernika 10.
J. Ch. I t r r i n d l e r ,  plac Ber­

nardyński.
Główne zastępstw o i skład piw a beczkowego

c u pp. Dzyasza Ifiizia i Syna ulioa BopslawskiBfjo
T e l t - f o u  K in  « . —  —. —

Skiad piw a daszkowego u p. W i e s e r a ,  ul. Sykstuska 14. Te 
lofon nr. 149. a 

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lwowskich nazw iska restauratorów , k tórzy  !siw<& flK o c im - 
s !>:i c  sprzedają, a nadto zastrzegam  sobie wystąpić w drodze 
sadow ej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod m arką oko­
cim skiego. ;

.lA iti © OElTiK, brow ar w Okocimie.

SA. A icIJ , ul. W ałowa.
S. łLemseS, G ródecka 54.
Jan  STj8 « «  5g‘, K rakow ska 7.
Wojciech fc ^ ip a c iń s K i ,  Gró­

decka 79.
Jttkób IM iw jrsyaeeK , 'Trybu- 

nalska 4.
K arol S S iiK o w sK i, ul. K rasi­

ckich.
W. S l ic h a ls lŁ i ,  nl. Sapiehy.
-J .H fow ożcu ritik , K opernika 4
M. Sł «3BseraM 2, llymek 7.
Karol 5®i*/,.yh5'isisi, T eatral­

na 18.
Edw ard l* it* 4 rzy c fc i, Pańska 

L 17.
S. A Ł cich , Rynek 5.
Abraham I?«4S5l>es*K', Kazi­

m ierzow ska.
Maks S to lS tJse rs ', Gródecka 

(Bema).
Antoni l i tm ls is i s K i ,  rest. kol
A. M«nKi«EiS<*.śaeIn,Gródecka.
H erm an S iiB afeters, Kołłątaja.
S. ScSiaE»Sra, Rynek.
Osias S c h w a rz c s .* , Gródecka.
J . S tcA m sicH o w , Chorążczy- 

zim.
M. S k u l s k i ,  ul. Teatralna.
J. 1k '!icjais;iiicia, Jagiellońska.
Jan  W a ż n y ,  Uzarnioekiogo.
A. Cli. W łiis sB ftr jji, Gródecka.
H. W oJllscSs, Gródecka.
S. iS u c te e in n a B . L. Sapiehy.

I J .K ac3 Ł es‘m :u i ,  Zimorowicza.

12.

Farby lakierowe szybko 
schnące, dające kolor 
szklisty połysk.

Farby na dachy olejne 
i terowe.

Lakiery, Pokosty.
Pędzle i  Szczotki do 

wszelkiego użytku.

Tektury do pokryw ania 
dachów.

Tor gazowy i drzewny, 
JSarbolineum.
Farby do fasad i  ce­

mentowe.
Cement, Gips.

1 Wapno 'hydrauliczne
p o l e c a j a ,  n . a j t a i x i e j  2488 1

FR IEDR ICH  i BEAC O C iC
Lwów, ulica Hetmańska 1. 4.

(obok cukierni W g o  Grossa).

■ W  W W W  W fiP

F L A N C E warzywne 
kwiatowe

2820 poleca w najlepszej jakości 

Z ak ład  o g ro d n iczy  1 sk ła d  n a sio n

M i k o ł a j a  W o l i ń s k i e g o
Lwów, pł. M aryacki 3.

J5S" N a  ła ska w e żądania  cen n ik i franco . ‘ASI. 

" I W U f i i

ze znanej f a b r y k i  
k o i i s e r w u u  «  Ł e -  
o b e r s d o r f i e .  —  N a j-
z d iw s z y  i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy SQ1h ° /o. — Celujące smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospektu i próbki na żądanie gratis.

Zamówienia przyjm uje: 1 ,

Ia*SBjro ul. Sykstuska 27.

1 . 0 0 0  l i o p e r t

w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy
( f o r m a t  ł u - u - p i e c l - i )

z a  7  ko r. 2 0  h e l.«. i
w raa  s  praes. pocztową, w ykonują

Drukarnia ' „ S ł o w a '  Polskiego"
w e  ' L w o w i e .  * ' r

C h o r ą ż e z y z n a  I7 -I9 .
Duiia- AŁniłołJrXupŁMy«liłj» i» t lT ^ m i 'W T - - T r M * '% - rźm

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinskieeo.


